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Przedpłata w ynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr, 7r) ent.
m iesięc zn ie  1 „ 30 „

Z przesyłkę pocztową :
cl w państwie austrjac. . 4 złr. 80 ent. 
a to Prus i Rzeszy niern. 4 tal, 15 sgr. 
3 '  n Szwecji i Dan;i. . G „
t  „ Francji i Anglii . 23 franków
jj] -» W ło c h ............25

„ B elgii i Szwajcarji 18 ,
I. „ Turcji i ks. Nad. 18 „

N :mer po jedyńczy  kosz tu je  8 ent.

Roli 'Mk
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:

W e L w ow ie  : Bióro Administracji 
G a z e ty  N a ro d o w e j  przy ulicy Nowej 
pud liczbą 291. W  K r a k o w ie  : K sięgar­
nia Józefa Czecha w rynku. P a r y ż a  
na całą Francję jedynie u. Ludwik Pio/iski: 
nie des Tourneilcf, 90. W e  W ie d n i u :  p, 
Alojzy Oppehk, \Vo!!v:t’iIe. 22, tudzież np. 
Haanenstein 4- Vogler. \Y(.thwii>. fi. W  
F ra n k fu rc ie  n a d  M enem  i w  Slambnr- 
gu : pp. Haasenstcin 4" Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują sic- za opłat;; 
0 out. ofim-ejsca objętości jednego'trier- 

3  5Z" drobnym drukiem, oprócz opłaty 
stemplowej 30 ent. za każdorazowe umie­
szczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu.

Obecne położenie.
Przed kilku tygodniami rządowe i 

nierządowe dziennikarstwo moskiewskie 
Uderzyło na alarm, domagając się zaboru 
Galicji i Węgier, ba całej Słowiańszczy­
zny zachodniej i południowej, i powołując 
naród moskiewski do wyjarzmienia chrze- 
fcejan z pod panowania tureckiego. Brata 
nie się z deputacją amerykańską i dobre 
stosunki z zwycięzkiemi Prusami, formal­
nie zawróciły głowę Moskalom. Zdawało 
się im, że cesarz Napoleon dogorywa, 
że Francja wobec zwycięztw pruskich prze­
rażona, cofa się od swych pretensyj do 
granic Renu, że Austrja rozbita jest łupem, 
po który tylko schylić 3ię potrzeba. Dzien­
nikarstwo moskiewskie już rozpoczynało 
kampanię, już organizowało napad na Ga­
licję i Węgry, już solennie zapowiadało 
Wmieszanie się Moskwy w sprawę wscho­
dnią, a K u l i s z ,  zaprzedany Moskwie 
Ukrainiec, dziś wysoki ezynownik, kieru­
jący moskwiceniem ludności w Królestwie, 
pisał do ajencji moskiewskiej w Galicji, aby 
Wytrwała w swej dążności, bo pomoc jej 
Moskwa da wkrótce.

Obecnie zmienił się stan rzeczy. 
Dzienniki moskiewskie trąbią do odwrotu 
na całej linii. Dyplomacja moskiewska 
przymilkła lub wije się jak wąż na wszy­
stkie strony. Dworom zachodnim daje za­
pewnienia, że nie myśli wcale mięszać 
się do sprawy wschodniej, że przeciw 
mianowaniu hr. Gołuchowskiego nic nie 
ma do zarzucenia, bo w wewnętrzne spra­
wy Austrji wdawać się nie ma prawa. 
Podział Królestwa na dwie gubernie, po 
prawym i lewym brzegu Wisły, cofnięto 
w chwili, gdy już rozpoczynało się prze­
prowadzenie. Obecnie zapowiadają mini­
strowie finansów i marynarki, że stację 
morską na morzu Czarnem zupełnie znio­
są, niby to z względów oszczędności a 
nie w skutek reklamacji dworów zacho­
dnich. Buta moskiewska, grożąca całemu 
światu przymierzem z Ameryką i Prusa­
mi, gdzieś zn ik ła!

Przypatrując się bliżej ostatnim wy­
padkom i biegowi obecnemu rzeczy, ma 
Moskwa bardzo ważne przyczyny do zwi­
nięcia rozpuszczonego z taką zarozumia­
łością sztandaru. Coraz widoczniej bowiem 
występuje przygotowująca się przeciw 
Moskwie koalicja. Francja wycofaniem 
wojsk swych z Meksyku, usuwa przyczynę 
dla Stanów Zjednoczonych, wiązania się 
z Moskwą. Demonstracje więc przymie- 
rzowe petersburgskie rząd amerykański 
już zeskontował po kupiecku, a do Euro­
py dla dania pomocy Moskwie, pewnie 
rząd republiki amerykańskiej ani jednego 
żołnierza-obywatela nie wyszle, bo wysłać 
nie może. Coraz więcej się przekonuje 
Moskwa, że na Bismarka i Prusy liczyć 
nie może. Dla kawałka nieniemieckiego 
(polskiego) kraju po Wisłę, przyrzekane­
go im przez Moskwę, Prusy nie chcą 
narażać swych świeżych, jeszcze nieuor- 
ganizowanych zaborów ziem czysto-nie- 
mieckich. Organ więc Bismarka wielkiemi 
czcionkami zaprzecza wiadomości, jakoby 
Prusy porozumiewały się z Moskwą co do 
wschodniej sprawy. Dotychczasowe osten- 
towanie dobrych stosunków i przymierza 
bliskiego Prus z Moskwą, okazuje się ro ­
dzajem targu z Francją, 0 ccQę przy­
stąpienia do koalicji antimoskiewBkiej, 
dla której przeprowadzenia ustąpieniem 
Austrji z Niemiec i Włoch usunięte są 
najważniejsze przeszkody. Koalicja ta cy­
wilizacji przeciw Moskwie, jak się wyra­
żają półurzędowe dzienniki francuskie, 
stała się nieuniknioną i wzrasta jak lawi­
na. Nawet świeża zmiana ministra spraw 
zagranicznych w Austrji, jest jednym z obja­
wów koalicji, przeciw której broni się teraz 
Moskwa zapewnieniami pokojowych swych 
chęci, redukcją (na papierze) swej armii 
i marynarki (chociaż w arsenałach pra­
cuje, obawiając się blizkiej wojny), i za­

pierając się wszelkich chęci zaborczych. 
Gotowa nawet teraz zrzec się i wcielo­
nego już Kokanu, chociaż w chwili swej 
buty i mniemanego górowania w Europie, 
niezawodnie z Petersburga wydała rozkaz 
wcielenia, a jenerał tylko rozkaz wypeł­
nił w Taszkencie, i niby w skutek a- 
dresu niepiśmiennej ludności wcielenie 
przeprowadził.

I zmienia się zarazem i rola dyplo­
matyczna. Prawiła Moskwa o mniemanych 
jękach boleści uciśnionej w Galicji Rusi. 
Mocarstwa, przygotowujące koalicją, już 
zaczynają jej odpowiadać podnoszeniem 
prawdziwych jęków boleści z Królestwa 
i Zabranych krajów. Gdy chwila stósowna 
nadejdzie, podnoszenie to stanie się coraz 
natarczywsze, a jęki boleści z Królestwa, 
Litwy i Rusi coraz ogólniejsze i gło­
śniejsze.

Że my w Galicji wobec tych robót 
dyplomatycznych tylko wewnątrznym roz­
wojem zajmować się będziemy, to nie u- 
lega wątpliwości.

Stały kataster i reforma podatków.
IX.

I s t n i e j  ą  e y s y s t e m  s t a ł y c h  p o ­
d a t k ó w .  W ed le  źróde ł dochodu k ra jo w e g o  
is tn ie ją  dziś v Austrji n a s tęp u jące  p o d a tk i :

1) g run tow y  ; 2) dom ow y ; 3) za ro b k o w y  ; 
4) dochodow y.

P o d a t e k  g r u n t o w y  je s t  n a jw a ż n ie j ­
szym  pom iędzy  s ta łem i poda tkam i,  zw łaszcza  w 
kra ju  ro ln iczym , k tó reg o  rozwój m a te r ja ln y  m u ­
szą ~ p op ie rać  naw z a je m  s ty k a ją c e  się  czynn ik i  
a g r ik u l tn ry  i p rzem ysłow ej p ra c y .  P ra w o  opo­
da tk o w a n ia  g ru n to w eg o  jest  w e  w szys tk ich  p a ń ­
s tw ach  p o d s ta w ą  i punk tem  w y jśc ia  polityczno- 
adm in is t racy jnego  ustro ju  i dohrobytu .

O prócz  p ra w a  pod a tk o w e g o  n a  P og ran iczu  
w ojskow em  i w zm iankow anego  w daw nie jszych  
a r ty k u łach  „Censo m ilanese*, is tn ieje  w m o n a r ­
chii a u s tr jac k ie j  sześć  rozm aitych  sys tem ów  p o ­
da tku  g run tow ego ,  a  to  :

1) p a ten t z dn ia  23. g ru d n ia  1817 ( tak  z w a ­
ny k a ta s te r  s tały),  o bow iązu jący  w  Austrji z 
Sa lcburg iem , w  Sf.yrji, K aryn tj i ,  K ra in ie ,  W y ­
brzeżu, D alm acji,  M oraw ie ,  Ś z lązku ,  w. ks. K ra-  
kow sk iem  i C zechach  — już w p r o w a d z o n y , a 
w  Galicji i Bukow inie  te raz  w pro w a d z ić  się  
m a j ą c y ;

2) p rowizorjum  z r. 1850 w W ę g rz e c h  z 
p rzyna leżnem i k ra ja m i i w S ie d m io g ro d z ie ;

3) p rowizorjum  z r. 1819 w G alic ji  ;
4) p rowizorjum  z r. 1835 n a  B u k o w in ie ;
5) sys tem  p e re k w a c y jn y  z roku 1774 w 

T yro lu ,  i
6) p row izor jum  b a w a rsk ie  z roku  1808 w 

V ora r lbe rgu .
S t a ł y m  k a t a s t r e m  z d.  23.  g r u ­

d n i a  1817 r. zam ie rzono  p ra w d z iw y  dochód 
g run tow y  k a ż d e g o  g o sp o d a rs tw a  z o sobna  o p o ­
da tkow ać,  albo też ozysty dochód  w e d le  p e ­
w nych  norm  szacunkow ych  i w ed le  sposobu g o ­
spodark i ,  is tn ie jącego  w p e w n y c h  gm inach ,  w y ­
dobyć bez w zględu  s tan  g o sp o d a rk i  po jsdyn -  
ozyeh posiad łośc i.  T e n  ostatni sys tem  istn ieje  
w Austrji,  gdz ie  p o d a te k  grun tow y, j a k o  część 
uzyskane j z gosp o d a rk i  ren ty  uw ażany , temuż 
w łaśc iw ość  (in principio) dochodow ego  p o da tku  od­
j ę t a  i w  sku tek  tego  pa ten tem  z dn ia  23. g r u ­
dn ia  1817 w y m ia r  s ta ły c h  kw o t podatku  p r o ­
w incjonalnego  (K ronlands-Q uoten)  z a p ro w a d zo ­
ny został .  W  sk u te k  tego  system  , p r z e p ro w a ­
dzony  w e d le  za sad  p ie rw otnych ,  nie b y łb y  w 
stan ie  odpow iedz ieć  w z m a g a jąc y m  się p o tr z e ­
bom p ań s tw a  i ha rm on iow ać  z w zras ta ją cy m  
c iąg le  rozw ojem  gospoda rk i .

O p erac je  k a ta s t ra ln e  dz ie lą  się :
a) n a  p o m i a r ; 6) sz ac u n ek  g r u n to w y ; c) 

roz trząśn ien ie  i ro zs trzygan ie  r e k la m ac y j ,  i d) u- 
t rzym yw an ie  ew idenc j i  ka tas t ru .

P o m i a r  m a  p rzechodz ić  k o le jn o :  pom ia r  
ogólny  a n as tęp n ie  w ie lk i  pom iar  sp ec ja ln y  
(szczegółow y).  D l a t e g o  p rzeds ięw z ię to  na jp ie rw  
t rygonom etryczne  pom ia ry  na p o ds taw ie  linij u- 
s tanow ionych  ( t r ó j k ą tó w ) , obliczono długość 
k rań c ó w  g ran icznych  tych  t ró jk ą tó w ,  us tanow io ­
no p u n k ta  tychże  i oznaczono j e  w rzeczyw i 
stości znakam i ( t r iaugu lacy jnem i) ,  d ą ż ą c  zaw sze 
do tego, a ż e b y  na jednej  mili k w a d ra to w e j  p rz y ­
na jm nie j  trzy  tak ie  t ry g o n o m e try c zn e  p u n k ta  u- 
s tanow ione  by ły  ; poczem n as tęp u je  graficzne 
t ry a n g u lo w a n ie .

Graficzne tryangu low an ie  p rz e p ro w a d z a  się 
w rozm iarze  je d n e g o  ca la  na  200  są ż n i  n a  k a r ­
tach  2 0 c a lo w y c h  w k w a d r a c ie ,  w  sk u te k  c z e ­
go k a ż d a  k a r ta  obw ód  jednej  mili k w ad ra to w e j  
z a w ie r a ;  mile  k w a d ra to w e  podciągniono p ro s to ­
pad le  pod g łów ny  m e ry d ja n  prowincji , m ie rzyć  
się m ające j  spec ja ln ie ,  (szczegółowo). S ieć  g ra f i ­

czną  utworzono osobliwie op ie ra jąc  się  na  p e ­
w nych  punktach  s ta łych  (F ixpunk te) ,  j a k o  t o : 
w ieżach ,  kap l icach ,  s łupach  i t. p.

T ró jk ą ty  u s ta n aw ia  się ile możności w r ó ­
w n y ch  bokach (liniach), k tó re  p rzyna jm nie j  500 
sążn i  d ługośc i za w ie rać  muszą. W każde j  seke ji  
graficznej k a r ty  t r a y n g u la c y jn e j , zn a jd u ją  się 
t rzy  punkta ,  z k tórych  p rzyna jm nie j  je d e n  punkt 
s ta łym  być musi. W now szym  czas ie  zm ieniono 
nieco graficzną m etodę na t ry a n g u la c y jn ą  za  p o ­
m o c ą  teodolitów.

Po za ła tw ien iu  graficznej t ry an g u lac j i  na- 
s tę p n je  opis g ran ic  przez kom is ję  na  g ru n c ie  i 
m iejscu.

P om iar  szczegó łow y  (deta liczny) p r z e d s ię ­
w zię ty  b y w a  po rozdzieleniu  c ia ła  po m ia ro w e g o  
( t ró jką tów ) na n iw y, poczem palkow an ie  na g r a ­
n icy  k a ż d e g o  k a w a łk a  g runtu  nas tępu je .  K ażdy  
k a w a łe k  g runtu  n az y w a  się pa rce lą .

O s z a c o w a n i e  d o c h o d u  g r u n t o ­
w e g o  porucza  się kom isarzom  pod k ie row n ic ­
tw em  inspek to ra ,  a  k a ż d e m u  kom isarzow i p o ­
w ie rz a  się 100—200 gm in  k a tas t ra lnych ,  wedle 
d y s try k tó w  szacuukow ycb, 12 do 15 mil k w a d r a to ­
wych zaw iera jącego .  P o d s taw ę  do w ym ia ru  po ­
d a tk o w e g o  stanow i ś redn i w gm inie is tn ie jący  
dochód czysty. O p e ra c je  sz acunkow e dz ie lą  się: 
n a  ro b o ty  w stępne ,  dochodzen ie  przychodu su­
ro w e g o ,  dochodzenie  kosz tów  u p raw y  i w y k a ­
zan ie  dochodu czystego.

R oboty  w stępne o b e j m u ją : 1. oznaczenie
rodza jów  upraw y  (B estim m ung d e r  K ulturgat tun-  
gen)  tj. dochodzen ie  sposobu uży tkow ania  k a ­
żdej pa rce li  ; 2. k lasyfikowanie , tj. podział k a ­
żdego  rodza ju  u p ra w y  w ed le  rozmaitości p r o ­
dukcy jne j  siły g runtu  na  k l a s y ;  3. k lasow anie ,  
tj- pod p o rzą d k o w a n ie  każdej parceli  po jedyńczej 
do pew nej k lasy  (poz. 2); 4. dochodzenie  ceu, 
tak  p łodów ziemnych, j a k o  też p rzedm iotów  
up raw y .

J a k o ść  g run tów  każdej  gm iny  oznacza  k ia  
syfikaeja: d la  każde j  k la sy  w y b ie ra  się g runt 
w zorow jr.

Co do cen p łodów  ziem nych  i p rze d m io ­
tów  p o trąc ać  się  m a jących ,  s łuży r o k  1824 j a k o  
rok  normalny, i j e s t  n ak a za n e ,  sZ eby  n a  tej p o d ­
s taw ie  we w szystkich  p row incjach  dokonano  
ope ra cy j .

Us' 'anowieuie rodzajów  u p raw y  i inne czyD 
niki dochodzen ia  przychodów , o p ie ra ją  się na 
s tan ie  gospoda rk i  w czasie  owym, k iedy  szacun- 
kow an ia  p rzep row adzono .  Celem u tw orzen ia  t a ­
ryfy cen k ra jo w y c h  , pow inny  być z e b ran e  nie- 
ty lk o  ta rg o w e  ceny  p rzec ię tne  ze wszystkich 
miejsc ta rg o w y c h  pow iatu ,  a le  także  i ceny 
m ie jscow e każde j  gm iny, tj. ceny, k tó re  is tn ia ły  
w ew n ą t rz  gm iny  w roku 1824.

D la  w ina  cena z roku 1824 po w yrob ieu iu  
go, d la  lasów i śc ian e k  cena  d rz e w a  łu p a n eg o  
w ed le  rozm aitych  ga tu n k ó w  tw ard e g o  lub m ię k ­
k iego drzew a ,  s łużyć m a z roku  tego, w k tórym  
p od ług  h iegu  p o rządkow ego  lat pięćdziesięciu , 
cena d rze w a  na j tańszą  się o k a z a ł a , a to 
w p rzecięciu  ś redniem  i po od trącen iu  kosztów 
rąban ia ,  s : row adzan ia  i sk ładan ia ,  j e ż e l i  ta k o w e  
p rzed s ięb ran o  na rachunek  sp rzedaw cy .  N a  kosz ta  
uprawy* na leży  obliczać roboty  zaprzężne,  w edle  
kosztów u trzy m an ia  byd ła  robuczego, robo ty  zaś 
r ąk  ludzk ich” w ed le  kosztów u trzym an ia  p a ro b ­
ków i d z iew ek ,  a to p rzy jm ując  300  dn i robo­
czych w ed le  cen robocizny z roku  1824.

Po ukończeniu  robót w s tępnych  n as tęp u je  
dochodzenie  przychodu su row ego .  D la  każdej 
k lasy  w y zn a cz a  się  roczny dochód  średn i z j e ­
dnego m o rg a  gruntu, w edle  średn ie j  u rodza jno­
ści i użyc ia  zw ykłych  sił roboczych , zachodu i 
sposobu up raw y ,  a to d la  każdej  gm iny  w  tych  
ga tu n k ac h  płodów, k tó re  w tej gm in ie  u p r a w ia ­
ne byw ają .

Przegląd polityczny.
W s p ra w ie  m n ie m a n eg o  zam achu  na  życ ie  

cesarza p o d a je  pragsfca P olitik  z d. 1. hm. n a ­
s tępujące  don ie s ien ie  :

„S za n o w n a  redakc jo  ! K iedy  w w czora jszej 
Prager Ztg. czy ta łem  „„w  n a jw y ż sz y m  stopniu 
godne ub o le w a n ia  zdarzen ie**  z soboty w ieczór 
pod te a t re m  czeskim, u derzy ła  mię tam  w ia d o ­
m o ść  „„że  ów m niem any  p is to le t zam achow y  
dopiero późn ie j  zna lez iony  został przez m łodego  
cz łow ieka,  k tó ry  idąc z teatru, n o g ą  o niego 
trącił — k ied y  ju ż  A ng lik  p. P a lm e r  napas tn ika ,  
Antoniego Pnśta ,  cze ladn ika  k raw ie ck ie g o  w sw o ­
je ręce  dos ta ł  i a re sz tow an ie  na  n iego  s p r o w a ­
dził, tudz ież  że w m ie js c u , gdzie  się  ta  sc e n a  
odbyw ała ,  znaleziono na ziemi kulę z od rob iną  
prochu, w  jak ie jś  materji  je d w a b n e j  zaw in ię tą .**  
D onies ienie to po le g a  n a  zupe lnem  w y k rz y w ie ­
niu is to tnego  s tanu  rzeczy.

„B yłbym  to doniesien ie  na tychm ias t  sp ro ­
stował,  g d y b y m  nie był sądził ,  że prześw. c. k. 
w ład z a  k a rn a ,  k tó ra  ju ż  c a łą  sp ra w ę  fak tyczną 
w yczerpu jąco  zb ad a ła ,  sam a to uczyni, d la  uspo 
ko jen ia  w zburzonych  um ysłów  i zbicia  ca łej r z e ­
szy m y lnych  pogłosek ,  k tó re  się m iędzy p u b l i­
cznośc ią  rozb ieg ły .  Ale g d v  widzę dzisiaj ów 
ar tykuł w czora jszej Prager Ztg. pow tórzonym  i 
m niem any  zam ach  na wszystkie s trony  o m a w ia ­

nym, a  w ładza  k a m a  w spom nianego  fa łszy w eg o  
doniesien ia  Prager Ztg. nie  sorostowała: czu ję  s ię  
obow iązanym , donieść co nas tępu je  szanow nej 
redakcji ,  z p rośbą,  aby  memu wiernemu op iso ­
wi is to tnego  s tanu  rzeczy  co do pistolefn za 
m achow ego  zupełną  w iarę  dać i wspomniony 
fałsz w ed ług  tego  zbić raczy ł s, tc-m więcej,  gdy  
się zupe łn ie  zgadzam  z re sz tą  zdań, k tóre  P o li­
tik  o zam achu w swoim dzisie jszym  num erze ro z ­
w ija  (Artykuł ten Politik  nodaliśm y w czoraj ; p. 
r. G . N .)

„Młody człowiek, k tó ry  zna laz ł  dnia 27go 
p aździern ika  w ieczór p rzed  tea trem  czeskim  na 
bruku nabity  p isto let (m ała k ruc iczka  d łngości 
p a lc a )  7. k u rk iem  odwiedzionym, lecz bez  pisto- 
nu, a  to w ten  sp o só b ,  że p rzy d e p ta ł  go p r z y ­
p ad k iem  w chwili,  g d y  Najj. P an  z tea tru  w 
pow ozie  dw orsk im  od jeżdżać  miał,  je s t  moim 
synem  i n az y w a  się  W a c ła w  W alen ta .  Nie był 
on w ca le  w tea trze ,  lecz za ją ł  o godzinie 7 */2 
wraz z m łodszym  sw ym  bratem  E d w a rd e m  i p o ­
m ocnikiem  od dentysty , J a n e m  S ebafe r  s ta n o w i­
sko p rzed  tea trem  n a  tro tuarze  pod drzew am i 
akae jow em i,  nap rzec iw  g łów nego  wchodu, aby  
z tąd  widzieć od jeżdża jącego  z te a tru  cesa rza .  
G dy  Najj. Pan  około 8 1/ !  godziny s tea tru  w y ­
szedł, i w siadał do powozu, k tó ry  p o d jech a ł ,  w  
sku tek  czego  pow sta ło  poruszenie  i śc isk  m ię ­
dzy  licznie zg rom adzoną  publicznością , przez  co 
mój syn w raz  z J a n e m  Schaferem  o dwie stopy  
n ap rz ó d  z tro toaru  n a  b ra k  popchn ię ty  z o s t a ł , 
uczuł mój syn pod lewą stopą tw a rd y  ja k iś  
p rzedm io t n a  brnku, k tó ry  podczas odjazdu c e ­
sa rza  nogą  p rzydep ta ł .  Zm ienił w ięc k rok  p ra  
w ą  nogą, podniósł ów przedm io t i pozna ł  w 
nim ów rzeezony  pistolet, k tó ry  też na tychm ias t  
b ra tu  sw em u m łodszem u i Ja n o w i Scbaferow i o- 
kazał ,  idąc  z nimi z tam tąd  do domu. W szyscy  
trze j złożyli ju ż  w tym  w zg lędzie  swoje zezna  
n ia  w ces. król. sądz ie  karnym  i z a o rz y d ę -  
gli,  że podczas  całej godziny, k tó rą  spędzil i 
p rzed  tea trem  czeskim  bez prze rw y , nie o d d a la ­
j ą c  się z tego  miejsca, widzieli w p ra w d z ie  j a ­
k iegoś  oficera od m a ry n a rk i  (ow ego  Anglika),  
k tó ry  długi czas  poza  niaii po t ro tu a rz e  ta m  i 
n az ad  p rzechadzał się, że  j e d n a k  nie spostrzeg li  
na jm nie jszego  szam otan ia  się tego  oficera z iu 
nym  ja k im  cz łow iek iem  (czeladnik iem  k r a w ie ­
ckim  Pustem ), k tó reg o  oficer na  tem miejscu 
n ibyto  miał k az a ć  uwięzić. Musiało się to stać  
rac ze j  — je że l i  się stało  — na ca łk iem  innem  
miejscu, więc nie na  tem  miejscu, ani nie w p o ­
bliżu tego  miejsca, w k tó rem  moi obydw aj s y ­
nowie i J a n  Sebafer  tak  d ług i czas stali,  i na  
k tórem  mój syn W a c ław  W alen ta  pod otopą 
sw oją  zna lazł  ów rzekom y pistolet, k t ó r y  u 
c z u ł  j a k o  t w a r d y  j a k i ś  p r z e d m i o t  
p o d  n o g ą  j e s z c z e  p r z e d  t ą  c h w i l ą ,  
w k t ó r e j  N a j j a ś n i e j s z y  P a n  d o  p o ­
w o z u  w s i a d a ł .

„Jeże li  w ięc  Antoni Pust na  innem  zupe łn ie  
miejscu a nie na  tem, na  k tórem stali obydw aj 
moi synow ie i J a u  Sebafer,  przez A nglika ,  p-aua 
P a lm e ra  za trzym any  i p rzy a re sz to w a n y  został, co 
w y p ły w a  w idocznie z zeznań  m oich  obydw óch 
synów  i J a n a  Sehafe ra ,  m ieszka jącego  u mnie 
w pa łacu  hr. L ażańsk iego ,  więc je s t  r ze czą  b a r ­
dzo w ątp liw ą, czy ów przez syna  mego, W a ­
c ła w a  W alen tę  zna lez iony  pisto let m ógł przy 
szam otaniu  się k raw ca  P u s ta  z A ng lik iem  Pal- 
m erem , temu p ie rw szem u z ręk i  w ypaść ,  lub też 
być przez  n iego odrzuconym ?

„ P r a g a  d n ia  31. paźdz ie rn ika .  Jan Walenta  
r z ą d c a  dóbr.*

„Ze się rzecz  istotnie ta k  m ia ła ,  p o tw ie r ­
d za m y  z tym  dodatk iem , że ow e m iejsce — w 
którem  ja k o b y  cze lad n ik  k raw ie ck i  Antoni Pnst 
p rze z  A nglika  P a lm e ra  p rzy trzym any  i a re sz to ­
w an y  został , a  k tó re  nam w czora j  popołudniu ,  
p rzy  rozpatrzen iu  m ie jscow ości,  p rzez  c. k. sąd  
k a rn y  w naszej i A ng lika  Pałrae ra  obecnośc i  
podjętem . prześw . kom isja ś le d cz a  w s k a z a ła  
j e s t  o k ilka sążni oddalone od tego miejsca, w 
k tórem  ja ,  W a c ła w  W a le n ta  p isto let znalazłem . 
P r a g a  d. 31. paźdz ie rn ika  1866 W acław  1 Valen- 
ta, kom isan t handlowy, Edward, W alen ta , uczeń 
w yższ .  g im nazjum , Jan Schaefer, pom ocnik  denty-  
s ty .“

Do tego dodaje Politik jeszcze  od s ieb ie  . a  - 
s ię p n ją c ą  wiadomość: „D ow iadu jem y s i ę ,  że 
A n t o n i e g o  P u s t a  z w ięz ien ia  ś le d cz eg o  
ju ż  w y p u s z c z o n o .  D zienn ikom  w iedeńsk im , 
a mianowicie urzędowym, k tó re  „kró lobó icę*  na 
rozm aite  nuty wieczności p rz e k a z a ły ,  i ty m ,  k tó re  
u a ro d o w o ść  jego  z c a łą  g ru n to w n o śc ią  roz trząsa ły ,  
polecam y „skrom nego* A n g l ik a  do szczegó lnego  
nwzględnien ia ; Sądzimy też, że nasze m u  c z e l a ­
dnikowi krawieckiemu należyte zadośćuc .w eie-  
nie dadzą.*

Pu tem  au ten tycznem  przeds taw ien iu  rzecz 
jasna ,  że zam ach  był uka r to w a n y ,  a le  w ca le  
n ie p rzez  P us ta .  Kto to  go u k ar tow a ł ,  ł a t* o  d e  
k aż d y  dom yśl i .

P rz y trz y m a n ie  k ra w c a  Pnsta  przez A ng lika  
P a lm  e ra  op isu ją  N ar. L is ty  w ten sposób : „ O k o ­
ło godziny  8mej poszed ł Pust pod tea tr ,  ab y  się 
p rz y p a trz y ć  w yjazdow i cesa rza  i w c isną ł  się pod 
te a t r e m  w tłum ludzi, sto jących nap rz ec iw  le­
w y ch  drzwi wchoduw ych, gdzie  też sta ł powóz 
cesa rsk i .  Nagle o tw orzy ły  się  drzwi, cesarz w y ­
szed ł z te a tru .  Publiczność o d k ry ła  głowy, P ust
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podniósł r ę k ę ,  aby  także  zd jąć  c z ap k ę  i p o k ło ­
nić się cesarzowi. W  tej chwili uczuł, że  go 
ktoś z tyłu pochw ycił za barki.  P us t  odw rócił 
się i spostrzegł j a k ie g o ś  cudzoziemca, k tó ry  s i l ­
ną r ę k ą  trzym ając  go, w lókł n ie b o ra k a  zadz iw io ­
nego do s to jącego w pobliżu po lic jan ta .  P is to ­
let ów nabity  zna lazł  zaś syn za rząd z cy  domu 
hr. L ażańsk iego  n ie  na miejscu u w ięz ien ia  P u ­
sta, lecz o 30  k r o k ó w  dalej,  za rog iem  gm achu  
tea tra lnego  w pobliżu  m agazynu  soli. P rzy  Pu- 
sc ie znaleziono w urzędzie  po licy jnym  jed y u ie  
k lucz  od k a m ie n ic y /1 Co do ch a rak te ru  b iedne­
go  k r a w c a ,  p iszą Nar. Listy, że w ed ług  zeznań  
w szys tk ich  j e g o  tow arzyszów  „jes t  to p raco w ity  
robo tn ik ,  spokojny  i dobroduszny  człowiek, k tó ­
ry  n a w e t  kurce  n ie  z rob iłby  najm nie jsze j  p rzy ­
krości, o k tórym  sam  w y ra z  tw arz y  dobroduszno- 
g łup i naj lep ie j  św iadczy , że na jbystrze jszy  na '  
w e t  fizjonomista n ie  d o pa trzy łby  w nim królo- 
bójcy .11

C esarz  sam  w idać  nie w ie rzy ł  za raz  w 
p ie rw szej  chwili,  by  rzeczyw iśc ie  był j a k iś  za­
mach, bo depu tac ji  R a d y  gm innej m ias ta  P r a ­
gi , k tó ra  ż e g n a ją c  N ajjaśn .  P a n a  w y ra z i ła  
żal swój z pow odn zam achu, odpow iedz ia ł  j a k  
dc no  i Politik : „Nie róbc ie  sobie pan o w ie  nic z 
t e g o ; j a  opuszczam  was, b iorąc  ze sobą  n a jm il­
sze w spom nien ie  P ra g i  i Czech ; zam ach  je s t  bo­
wiem albo  czynem  po jedyóczego  cz łow ieka ,  albo 

j e s t  n a w e t  f i k c j ą ;  t a k  n i e z r ę c z n i e  
r z e c z  c a ł ą  u k a r t o w a n o . "

Nom inacji  barona  B eusta  m in is trem  sp ra w  
zew nętrznych  i dom u ce sa rsk iego  nie og łos i ła  
d o tą d  Gazeta Wiedeńska, że  j e d n a k  by ły  m inister 
sask i  zos ta ł już  m ianow any  n a s tę p c ą  h rab iego  
Mensdorffa, z d a je  s ię  nie u legać  żadne j  w ą tp l i ­
w ości .  P o d a m y  tn w ięc  n iek tó re  szczegó ły  b io ­
graficzne o now ym  członku g a b in e tu  w ie d e ń ­
sk iego . Baron  F ry d r y k  F e rd y n a n d  Beust, u ro ­
dził się w D reźn ie  d n ia  13. s tyczn ia  1809, u- 
częszezał do szkół w D reźn ie  a  ukończył s tud ja  
w G etyndze.  W r. 1831 w stąp ił  j a k o  akces is ta  
do m in is te rs tw a  sask iego  sp ra w  zew nętrznych .  
W  r. 1832 został m ianow any  aseso rem  dy rek c j i  
k ra jow e j ,  pozos ta ł  j e d n a k  i nada l  czynny  w 
biórze  m in is tra  sp raw  zew nętrznych .  W  roku  
1836 zos tał m ianow any  se k re ta rze m  legaeyj-  
nym w  B erlin ie ,  z k a d  w r .  1838 w  tym  sam ym  
c h a ra k te rz e  przen ies iony  został do P a ry ż a .  W 
roku  1841 o trzym ał p osadę  charge d.' affaires w Mo­
nachium, gdzie  zaślubił  có rkę  j e n e r a ła  b a w a r ­
sk iego  Jo rd a n a .  W  r. 1846 został rezyden tem  
m inis te rja loym  w Londyuie .  W roku  1848 p o ­
w ołano go do D rezna  celem  o d dan ia  mu m in i­
ste rs tw a. Okoliczności temu je d n a k  by ły  p rz e ­
ciw ne i pan  Beust został posłem  sask im  w B er­
linie. D op iero  dn ia  24. lutego 1849 został on 
m in is trem  sask im  s p r a w  zew nętrznych  a  p ó ­
źniej ob ją ł ta k ż e  w ydzia ł  sp ra w  d u c h o w n y c h .  
P rz ec iw  przy jęc iu  konsty tucji  f rankfu rck ie j  w y ­
stąpił  pan  B eust  s tanowczo, a w czasie  p o w s ta ­
n ia  m a jow ego  w ezw a ł  pom ocy P ru sa k ó w .

O b ie g a ją  te ra z  pogłosk i ,  że m inistrem  s k a r ­
bu w  m ie jsce  p. L ar ischa ,  k tó ry  s tanow czo  żą d a  
dymisji,  m a być m ianow any  były  ho lendersk i  
m inister ska rbu ,  p. Bossę.

S tronnic tw o n iem ieck ie ,  ta k  zw ane  k o n s ty ­
tucy jne ,  t. j .  d o m a g a ją ce  się p rzy w ró c en ia  k o n ­
stytucji schm erlingow sk ię j ,  a  do k tó rego  na leżą  
ta k  w iedeńscy  cen tra liśc i  j a k  i s ty ry jscy  auto- 
nomiśei, i ta k  zw ani „ u m ia rk o w an i11 dualiści,  
s ta cz a ją  c iąg le  ze so b ą  w d z ienn ikach  w ie d e ń ­
sk ich  zac ię tą  w alkę . T e ra z  w ys tąp i ł  ze s trony 
cen tra l is tów  do w alk i  na jp o w a żn ie jsz y  m iędzy 
nimi p. P ra to b ey e ra ,  by ły  m in is te r  sp ra w ie d l i ­
wości, i ogłosił  w Pressie okólnik, w ysto sow any  
do n iższo-austrjack ieh  p o s ł ó w , w k tórym  się 
gorzko  uża la  na  sw ych  daw nycb  p rzy jac ió ł  p o ­
l i tycznych , k tórzy  s ię  mu dziś sp rz e n ie w ie ­
rzyli i przeszli  do obozu dualis tów  lub autono- 
mistów.

Presse donosi w sp raw ie  o rgan izac ji  now ych  
u rzędów  kontro low ycb , k tó re  w s tę p u ją  w miejsce 
do tychczasow ych  bncha lte ry j  rządow ych ,  że  is to t­
n ie  bardzo  znaczna  l iczba u rzędników  będzie 
m usia ła  być  usuniętą .  Presse dow iadu je  się, że 
rząd  n i e c h ą c  tak  w ielu  urzędn ików  przenosić  w 
s tan  r o z p o rz ą d z a ln o śc i ,zam ierza  urzędników  tych 
w pros t  pens jonow ać, lecz n ie  na  p o d s ta w ac h  d o ­
tychczasow ego  systemu p ensy jnego ,  lecz na  p o d ­
s ta w a c h  now ego , w ed łng  k tó reg o  u rzędn icy  po 
cz te ro le tn ie j !  s łużb ie  o trzym ują  _ odp raw ę ,  a  ju ż  
po  ośmioletniej s łużb ie  p en s ję .  'N acze ln icy  tycb 
now ych  u rzędów  k o a tro low yeh  b ęd ą  mieć ran g ę  
rad có w  w ładz  k ra jow ych ,  n rzę d a  zaś te b ęd ą  
s tanow ić  część  in te g ra ln ą  tych w ład z  k ra jow ych ,  
do k tó rych  b ęd ą  p r z y łą c z o n e ,  n a m ie s tn ic tw a ,  
sądu  w yższego , n ad p ro k u ra to r j i  i dy rek c j i  s k a r ­
bowej. P rz y  każdem  m in is te rs tw ie  będzie  s k u t ­
k iem  tego  d la  sp ra w  rach u n k o w y c h  u tw orzony  
osobny  d ep a r tam e n t .  O rg a n iz ac ja  ta  j e s t  rezu lta  
tern s tudjów , p rze z  p rez y d en ta ^n a jw y ższ e j  w ła ­
dzy kon tro lu jące j  hr. M ereand ina  w e F ra n c j i ,  
B e lg ii  i innych  k ra ja c h ,  p rzedsięb ranych .

Prusy. W  sku tek  korzyśc i  o trzym anych  
w św ieżo  ukończonej wojnie dosta ły  s ię  Prusom  
n as tęp u jące  fortece  lub o b w a ro w a n e  m ie js c a :  
M oguncja, L uksem burg ,  KÓuigstein, D rezno, k tó ­
reg o  w ynies ien ie  do w ie lk iego  p lacu  zbro jnego  
je s t  ostateczniejjpoBtanowionem , S tade ,  i pozyc ja  
pod D yp lam i z w y sp ą  Alsen. D la  obrony  p ru ­
sk iego  portu w o jennego  w Kilonii p ro jek to w a­
ne je s t  ob w aro w an ie  p o r tu  i linii e id e rsk ie j  z 
R endsbu rg iem  n a  w ielk ie  rozm iary .  P rócz  tego 
zb u d o w a n ą  być m a  w ie lk a  fo rteca  w po łudn io ­
wej H esj i  i na  S z lązku  (Zgorze lice) .  Z am y ś la ją  
rów nież  obw arow ać  u jśc ia  W ezery ,  E lb y  i r z e ­
ki Ems. J e s t  ta k że  w p la n ie  poprow adz ić  og rom ­
n ą  sieć kolei że laznych  w ce lach  w ojskow ych . 
N ow a o rg an iz ac ja  ma być w y k o ńczoną  do s ty ­
czn ia  1867 r.

M o s k w a .  Z pow odu  dymisji K au fm anna  
czy tam y w  dzienniku Wiesi1 z dnia 22. p aź d z ie r ­
n ika  n as tęp u jące  uw ag i :

„ W ed łu g  w iadom ości,  podane j w Moskowski- 
j a  Wiedomosti. j e n e r a ł - a d ju ta n t  K aufm ann  u w o l­
n ionym zos ta ł  od obow iązków  je n e ra ł -g u b e rn a -

to ra  P ó łnocno-zachodn iego  k ra ju .  D ym is ja  o so ­
by, postawionej tak  w ysoko  w adm inistracji  k r a ­
jo w e j ,  osoby, k tó ra  t a k  obszerną  p o s ia d a ła  w ła ­
dzę, j e s t  znaczącym  fak tem  w  naszej polityce 
w ew nętrznej .  B ardzo  natura ln ie ,  że na fakt p o ­
dobnego  znacz en ia  zw róconą  zos tanie u w a g a  p o ­
w szechna, i że  dym is ja  je n e r a ła  K afum anna  s t a ­
nie s ię  w  rozm aitych  ko ła ch  przedm iotem  do 
na jrozm ai tszych  wniosków. Jen .  Kaufm ann został 
pow o łany  do zas tąp ien ia  hr.  M uraw iew a. Można 
było za jąć  posadę tak ieg o  m ę ża  stanu, a le  z a s tą ­
p ić go czyż było m ożebnem  ? Znane  są  zdol 
n r śc i ,  en e rg ia  i nad z w y cz a jn a  gorliw ość w  p r a ­
cy, k tórem i się  odznaczył ś. p. hr. Michał Mi- 
ko ła jew icz.  D zień  i noc p rac o w a ł  on p raw ie  bez 
p rze rw y  w g ab in ec ie  swoim. P rzy  tak ich  w a ­
runkach , za ledw ie  m ożna było  przypuścić,  żeby  
n a s tę p c a  m ógł mu dorów nać .  R zeczyw iśc ie  też 
przyznać  na leży ,  iż je n e ra ł  K aufm ann znacznie 
u s tępow ał ś. p. h rab iem u , tak  pod w zg lędem  
zdolności j a k  i pod w zględem  pracow itośc i .  P o ­
w szechn ie  j e d n a k  wiadomo, że od g łów nego  n a ­
cze ln ika  n ie zaw sze  się w y m a g a  nadzw ycza jne j  
p racy .  W iele za leży  od pom ocników  i w s p ó łp r a ­
cow ników , k tórzy go o taczają .  Z a p e w n ia ją  r ó w ­
nież, że um ieję tność dob ie ran ia  sobie pom ocn i­
ków  je s t  j e d n ą  ze zdolności,  w yróżn ia jących  
p raw d ziw e g o  m ęża  stanu. N iepodobna  tw ie r ­
dzić, że jen .  K aufm ann był bardzo  szczęśliwym  
w doborze  w spó łp racow n ików . T e ra z  dla n ik o ­
go n ie  j e s t  ju ż  ta jem nicą ,  że podw ładni je g o  n ie  
odznaczali  się zbytniem  zam iłow an iem  le g a ln o ­
ści. Z a p ę d y  ich nie ty lko n ie  p rzyniosły  p o ż y t­
ku sp ra w ie  m osk iew sk ie j ,  lecz nadto  szkodliw e- 
mi dla niej by ły .  W p ra w d z ie  w piśm ie naszem  
n igdyśm y  nie w yraża l i  w spółczucia  d la  postępo 
w an ia  b. j e n e r a ł  g u b e rn a to ra  a  tem mniej dla 
pos tępow an ia  podw ładnych  j e g o ;  a le  j a k o  ludzie 
m osk iew esy  życzyl iśm y sobie  zaw sze  zmoskwi- 
cen ia  Z achodn iego  kra ju .  W  szczególności zaś 
po ch w a la l iśm y  zaw sze  ś rodk i p raw odaw cze ,  któ- 
reb y  rzeczyw iśc ie  ugrun tow ać  m ogły  w łasuość 
z iem ską  m osk iew ską . W  skutek  tego  je n .  K auf­
mann w oczach  naszych m ógł mieć je d n ą  ty lko 
zale tę , k tó rą  było  w yrażone  przezeń  życzenie  
d ą ż e n ia  do ug run tow an ia  w łasności ziemskiej 
m osk iew sk ie j .  Ale n iepow odzen ie  i tutaj go śc i­
g a ło  ; w iększa część dob rych  zam iarów  je g o  nie 
w y d aw a ła  poźąuauego  owocu. Z pom iędzy m o ­
sk iew sk ich  właścic ieli z iem skich  bardzo  n ie w ie ­
lu odw aży ło  się n a b y w a ć  d o b ra  w k ra ju  P ó łn o ­
cn o -z ach o d n im ; p rzec iw nie ,  naw e t  wielu M o sk a ­
li, k tórzy  tam ju ż  p rzed tem  w łasność  z iem ską  
posiadali ,  ze w zg lędów  ekonom icznych  uznali 
za dogodnie jsze  sp rze d ać  sw e  dob ra ,  i w ynieść 
się z k ra ju .  M oskale, w ynoszący  się  zkra ju ,  k t ó ­
ry  zmoskwicić postanow iono, p rze d s taw ia ją  z ja ­
wisko, najzupe łn ie j  pa ra l iżu jące  m ożebność w y ­
ko n an ia  zadania ,  j a k i e  rzą d  nasz w k ra ju  Z a ­
chodnim  miał n a  w zględzie. Kółko w ileńskie, 
m a jąc e  i w P e te rsb u rg u  sw ych  opiekunów , p o ­
s ta ra  się  za is te  p rzeds taw ić  dym is ję  je n .  K auf­
m a n n a  j a k o  zw yc ięz tw o  polsk ich  w p ływ ów . I 
te raz  już  ob ie g a  pogłoska ,  że to „„zw ycięz tw o 
s tronu ic tw a  p o lsk ieg o .1111 Ś a  i tacy  politycy, k tó ­
rzy w dym is ji  by łego  j e n e re ł -g u b e rn a to ra  w idzą 
zw iązek z nom inac ją  hr .  G o łuchow sk iego  w G a ­
licji. Sądzim y, że jeźli  we w zm iankow ane j d y ­
misji w idzieć na leży  czy jeko lw iek  zwycięztwo, to 
zw yc ięz tw o  sposobu w idzen ia  rzeczy, k tó ry  p r z y ­
niesie  wielki poży tek  sp raw ie  m osk iew sk ie j .  
Jes t to  zw yc ięz tw o tego  s tronn ic tw a  m osk iew sk ie­
go, k tóre  n ie tylko z godnośc ią  imię m oskiew skie  
piastuje , a le  nadto woli pos tępow ać  po drodze 
legalności i um ia rkow an ia ,  k tó re  s p rz y ja ją  r z e ­
czyw istem u ngrnn tow am u  w p ływ u  m o sk iew sk ie ­
go w kra ju .  Ż a łu jem y  je d n a k o w o  tych Moskali 
i tych Po laków , k tó rzy  m niem ają ,  że ze zm ianą  
je n e r a ł  - g u b e rn a to ra  zm ieni się sam a poli tyka  
rząd u  naszego  w zględem  Z achodn iego  kra ju .  Mo­
gą  się zm ienić ś rodki d z i a ła n ia ;  go rsze  może 
się  zm ienić na  lepsze. Poddan i m osk iew scy  p o ­
chodzen ia  po lsk iego  a  m ie sz k a ją cy  w k ra ju  Z a ­
chodnim, o trzym ać m ogą n ie jak ie  ulgi zastósow a 
ne do s topn ia  ich życzliwości d la  s p ra w y  p a ń ­
s tw a  m osk iew sk iego  ; a le  k ie row n icza  myśl p o ­
lityki naszej — myśl zm oskw icania  k ra ju  — po ­
zostan ie  t rw a łą  i n ienaruszoną . W  myśli tej 
odbiły  s ię  życzen ia  narodu  m osk iew sk iego ,  je s t  
ona w yrazem  woli m oskie  sk iego  m o n a rc h y .11

Z a  a r ty k u ł  ten o trzym ała  W est- ostrzeżenie.
O strzeżenie  to p rzy toczyliśm y sw ojego  c z a ­

su. J e s t  to już  o s trzeżen ie  drugie,  po k tórem  
n as tępn je  w razie, g d y b y  t rzec ie  m iało  nas tąp ić ,  
zup e łn e  zwinięcie dziennika.  Z w ra c a m y  u- 
w ag ę  naszych  moskalofilów na pow yższy  a r ty ­
kuł. P rz e k o n a ć  się oni powinni,  że skoro  za t a ­
kie jak  ten a r ty k u ł ,  o trzym ują  r e d a k c je  os trze ­
żenia, wolność p ra sy  pod ulubionym przez nich 
l iberalnym  rzą d em  bardzo  o p ła k an ie  w yg ląda .

Iu n e  dziennik i  m osk iew sk ie  u d e rz a ją  c iąg le  
w sposób najobrzydliw szy , n ie  p rze b ie ra jąc  b y ­
najm nie j  w  ś rodkach ,  na  P o la k ó w  w Galicji i 
n a  postępow anie  dzis ie jszego rządu. P ry m  wo­
dzi w tym w zg lędz ie  K atkow  w swoich Mosk. 
Wied. O bredniach , o fałszach przez  to pism o o 
G alicji i s tosunkach  tu te jszych  po d aw a n y ch  nikt 
w y o b ra że n ia  nie ma, kto się dziennikow i temu 
b liżej n ie p rzypa trzy .  P rzy toczym y  tu na  p r ó b ­
kę a r tyku lik ,  nibyto  z K ra k o w a  Wiedomosłiom 
p r z e s ła n y  a ukle jony w idocznie  w red a k c j i  p an a  
K a tk o w a .  Oto czy tam y w tym dzienniku  :

„ P isz ą  nam z K rakow a,  iż rzą d  ans tr jack i  
m a n ie ty lko  zam iar  w p ro w a d ze n ia  jezu itów  do 
Galicji , lecz nadto  m a zezw olić  na  n a jsze rszą  
tychże  d z ia ła lność  w przedm iocie  w ychow an ia  
młodzieży. W szystk ie  szko ły  niższe i ś rednie  
m a ją  być w y łąc zn ie  polskiemi. Z czasem  takaż 
reform a m a  być w p row adzoną  i do wschodniej 
Galicji .  H ra b ia  Gołuehow ski,  j a k  s ły ch ać ,  nie 
myśli w tym w zg lędzie  w yczek iw ać  uchw ały  
sejmu. P o lacy  i ka to licy  podnieśli  g łow y . Są 
n ie s ły c h an ie  zadowolr.ieni z nom inacji  księcia  
A lek san d ra  hesko  darm stadzk iego  le jtnanta-feld- 
m a rsz a łk a  aus tr jack iego  g łów nym  naczelnik iem  
wojsk konsystu jących  w  Galicji . K siążę , c a łk o ­
wicie  oddany  au s tr jack iem u  d o m o w i , ma za żo 
nę k s ię żn ą  B a tfenberg ,  h rab ia n k ę  H an k e ,  s iostrę  
znanego  B o s a k a , k tó ry  m ia ł  tak czynny  udział 
w  osta tu iem  po w s ta n iu  po lsk iem . P ró c z  tego

czasow o m ieszka  w  K ra k o w ie  n ie jak a  pan i  
K abok  lub K abog ,  k tó ra  b y w a ła  daw nie j  w z n a ­
kom itych  dom ach  w arszaw sk ich .  Je j  misja  o b ec ­
na  za leży  n a  tem, żeby  w y w iad y  w ać się  o wszy- 
stkiem, co się  dzie je  w  che łm sk ie j  un ick ie j  dye- 
cezji. Jeźdz i  o na  często do W ied n ia ,  d la  k o ­
m u n ik o w a n ia  rozm aitych  w iadom ości nuncjuszo­
wi pap iezk iem u . Z a m ia r e m  kato lick ie j  p ro p a -  

j g a n d y  j e s t  za ch o w a n ie  d la  s to licy  pap iez k ie j  
n ie ty lko  ha l ick ich  uniatów, lecz i zam ie szk a ły c h  
w  chełm skiej  dyecez ji .  N ieg d y ś  za kazano  w  Au- 
strji z a p ro w a d za n ia  zg rom adzeń  „ s łu że b n icz ek 11; 
te ra z  j e  p rzyw rócono  i zacz y n a ją  one g o r l iw ie  
p rac o w a ć  na rzecz katolicyzm u i polskiej s p r a w y .11

Kto ty lko zna choć cokolw iek stosnnki g a ­
licyjskie , wie ile w tym ar ty k u l ik u  j e s t  fałszów, 
ile  p rze k rę cać ,  ile insynuacyj.  W s z a k ż e  u nas  
p ow szechn ie  m niem ano, że  m ianow an ie  k». A le ­
k sa n d ra  H esk iego  je n e ra ln y m  gu b e rn a to re m ,  o 
czem  do n ie d aw n a  b y ła  m ow a, j e s t  rodza jem  u- 
s tę p s tw a  d la  Moskwy, bo je n e r a ł  ten j e s t  rodzo­
nym  b ra te m  c a r y c y !  W s za k żeż  z pow odu  p o ­
g ło se k  o m ającem  n as tąp ić  p o w iększen iu  liczby 
k s ięży  jezu i tów  w  k ra ju  naszym , podniesiono w ł a ­
śn ie  ze s trony P o lak ó w  p ro te s ta c je ,  z k tó ry ch  

| je dną ,  n a d e s ła n ą  z K rakow a,  naw e t  w  Gaz. N ar. 
ogłosiliśmy, a  co do w a g i  p o l i t y c z n e j  
„ s łu żeb n iczek 11 i je n e ra lo w e j  C abogow ej,  to ju ż  
podobno zbytecznem  by łoby  od p o w iad a ć  p a n u  
K atkow ow i.  P lec ie  on o Galicji ja k  ś lepy  o k o ­
lorach, obe łgu jąc  swoich czy te ln ików . Z łośliwość 
i g łu p o ta  idą  w Mosk. Wied. r ę k a  w  rękę .

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z W ołynia  d. 30. październ ika.

( t )  R ozpacz  nasza  dochodzi do n a jw yższego  
s topn ia ,  — p rz e ś la d o w a n ia  i b a rb a rz y ń s tw a  n ie  
usta ją .  W  tych dn iach  pow ia t  k rzem ien ieck i  o- 
t rzy m ał  p ie rw szego  z dw unastu  n a c ze ln ik ó w  p o ­
w ia tow ych  W ołynia, ow ego  D ęb sk ieg o ,  znanego  
z swojej go r l iw ośc i  d la  r z ą d u  a z p r z e ś la d o w a ­
n ia  P o laków . M ożna go porów nać  z w iesza te-  
lem M uraw iew em . P rz y b y w szy  do pow ia tu  z a ­
ją ł  się ro zp a try w a u iem  m iędzy  w szystkim i sk o m ­
prom itow anym i od roku 1862 po dzień  d z i s ie j ­
szy. P o aresz to w ał  p o rzą d k iem  od w y jaz d u  z 
m ie jsca  sw eg o  m ie sz k an ia  p ra w ie  w szystk ich  
obyw ate li ,  u ży w a jąc  do  tego  w iejsk ich  s ta ro ­
stów i gm iny . P o ro z sy ła ł  po tych, k tó rzy  byli  
skom prom itow an i,  sw oich czynow ników , a ci 
n a p a d a ją c  nocną  p o rą  z t łum em  w łośc ian  i 
s traży ,  ro b ią  na jśc iś le jsze  rew iz je ,  ro zb ie ra ją c  
do n a g a  p ra w ie  w szys tk ich ,  i s zuka jąc  sami 
nie w iedząc  ezego. Nie n ig d z ie  nie znaleziono. 
Poprzes tra sza l i  tylko obyw ate ls tw o  i s łużbę,  bo i 
w szys tk ie  sługi, k tó re  s ą  kato likam i,  rew idow ano .  
Z e  w szystkich  skom prom itow anych  c iąg n ą  in d a ­
g a c je  n a  nowo, o raz  i z ich s łużby, i z tej n a ­
wet,  k tó ra  j u ż  j e s t  odp raw ioną .  P o jm u jec ie  co 
się  z tego  tw orzy, j a k i  chaos i zamęt, bo n ie je ­
den  ze złości,  że go  odpraw iono , na jfa łszyw szych  
dopuszcza  się denunc jacy j,  w  sku tek  tego  n a s tę ­
p u ją  now e a re sz tow an ia  i sek w e s trac je .  O byw a 
te lkę  tegoż powiatu, p a n ią  T ą ż e s k ą ,  pozosta łą  
m a tk ę  p an a  M arcelego  T ą ż e w s k ie g o ,  k o b ie tę  do 
70 la t  m a jąc ą ,  za to, że j e j  syn nie da ł  się  p o ­
chw ycić  w  szpony  M oska l i ,  m ęczą,  c iąg n ą  z 
niej indagac je ,  zap y tu jąc  się gdzie j e s t  je j  syn, 
z k im  miał j a k i  stosunek, gdz ie  b y w a ł ,  kto u 
n iego uczęszczał i z k im  i j a k  żył? N a  m a ją tek  
nałożono  sekw estr ,  a  je j  z m ias ta  po w ia to w e g o  
w y jazd  w zbroniony.

TJ obyw ate lk i  tegoż  powiatu , pan i Cecylii 
Spanosk ie j  te raz  dw om a naw rotam i robiono r e ­
wizje, tak  że j u t  u niej było  je d e n a ś c ie  rew i-  
zyj. P rz yaresz tow ano  j ą  z c ó rk ą  w  domu. C ią ­
g n ą  z nich indagac je ,  za py tu jąc  się gdzie  jest  
j e j  mąż, k tó ry  znikł z k ra ju ,  a  k tó ry  był sk o m ­
p rom itow any  w r. 1863 w  osta tn ich  roz ruchach .  
P. Spanow sk i,  przez s iedm naśc ie  m ies ięcy  w  r ó ­
żnych w ięz ieniach t rzy m an y  i od d an y  pod ssd  
w ojenny, a po tem  za  rozm aitem i s ta ran iam i 
uwolniony na  p o ręk ę  z zakazem  w yjazdu  z K i ­
jo w a ,  w iedząc co go czeka ,  ra tow a ł  się  ucieczką .  
O b y w ate la  tegoż  powiatu, p. A ngusta  S zy d ło w ­
sk iego  p rzya resz tow ano  w  domu, c i ą g n ą  z n ie ­
go ind a g ac je ,  za p y tu ją c  się, gdzie  je s t  je g o  
dw óch synów  i ezy mieli udział w  powstaniu? 
O b y d w aj synow ie  od lat sześciu w yjechal i  z 
k ra ju  za  paszpor tem  d la  skończen ia  edukac j i  i 
ju ż  lat trzy  j a k  nie ż ą d a j ą  paszportn .  Z asekw e-  
s t row ano  j e g o  m ają tek .  W ś c ie k a ją  się  Moskale 
i nie m ogą  sobie d a row ać ,  j a k im  sposobem  
dw óch ludzi m ogło  się w y m k n ąć  z ich szponów.

Otóż tak  tu c ie rp ią  Polacy ,  i n iem a nadz ie i  
k o ń ca  tych p rześ ladow ań .  N ie w iem y  co dale j  
się  s tan ie ,  bo dopiero  ów s ła w n y  D ębski j e d e ­
n as ty  dzień  j a k  w K rzem ieńen  a  ju ż  ty le  nabroił! 
K aż d y  z nas nie żyje p raw ie ,  bo n ie  w ie k ied y  
w y b ije  je g o  go d z in a  n ieszczęścia .  Głoszą, że 
D ębski ma zam iar  zw ołać  do pow ia tu  ca łe  o b y ­
w ate ls tw o  i w ydać  jak ieś  rozkazy  z z a g ro ż e ­
niem, że  w raz ie  n iew ype łn ien ia ,  nie u p łyn ie  
pół roku, a  i p o ło w a  się nas  w  pow iec ie  nie 
zos tan ie .

K r o n i k a .

Powietrze sprzyjało wczoraj dorocznej u ro czy sto ­
śc i zad usznej na naszym głównym cmentarzu. Kwiaty 
pokrywały gęsto groby i pomniki, które bardzo piękuy 
przedstawiały widok, zwłaszcza gdy zmrok zapadł i 
lekka mgia bladą łuną całe wzgórze cmentarza uwień­
czyła, Olbrzymi dębowy krzyż z r. 1863, nazwany przez 
lud lwowski „krzyżem polskim,* na znak, że należy do 
narodu a nie pojedyńczej osoby lub rodziny, ubrany był 
także w olbrzymi, bardzo pięknie z malowanej blachy 
wyrobiony wieniec mistyczny lilij i maku ; z boku ja­
śniały dwa lampiony w kształcie lilij- U stóp jego w ie­
czorem klęczała liczna, zmieniająca się ciągle rzesza lu­
du. śpiewając napr-emian Wieczne oipocznimie, Anioł Pań­
ski i inne pieśni. Nikt nie czuwał nad bezpieczeń­
stwem, więc też wszystko odbyło się godnie, spokojnie 
jak w kościele. Oczywiście nie obeszło się bez lego, że

luźne grono błaznów obrało sobie cmaotarz n  rod**1 
knajpowego ogródka, w którym się natrętnie zaglł^' 
pod damskie kapelusze.

— (X )  K rak ów  dnia 31. października. W dniu 
siejszym , po solennem w kościele Panny Marji odpr*' 
wionem nabożeństwie, udała się Rada miejska do g®* 
cbu komisji namiestniczej. w celu wysłuchania przysif 
gi prezydenta dr. Dietla, którą tenże złożył do rąk **' 
czeinika komisji, radcy dworu p. Possingera Chobor' 
skiego, przy czem pan radca dworu krótko i bard® 
dobrze przemówił. Naitępnie przeniosła się do 9*1* 
hotelu saskiego, w której dotąd, z powodu nie wykoó' 
czenia sali obrad w gmachu magistratualnym, pnbliczn* 
posiedzenia odbywa. W sali przystrojonej portretem 
Najj. Pana , berbem miasta Krakowa, chorągwiami ee' 
chów, kobiercami i kwiatami, zajął na estradzie wzni*' 
sione miejsce prezydent, przyjęty przez licznie zebr*' 
ną publiczność hucznemi oklaskami.

Posiedzenie zagaił ustępujący burmistrz panSeidM  
żegnając w kilku słowach Radę, której dotąd przewO' 
d n iezy ł: poczem pan Dietl odczytał długą mowę, W?'
łuszczającą cały programat postępowania Rady i mie' 
szczącą w sobie bardzo wiele prawd, myśli i poglądó* 
trzeźwych, prawdziwych, pięknie oddanych. Nie będf 
się silił na streszczenie tej mowy, którą zapewne d*ieir 
niki nasze w całości podadzą. W krótkości tylko po­
wiem, iż szanowny nasz prezydent jasno w niej wyło­
żył stosunek Rady miejskiej do rządu, różnych warst* 
społeczeństwa, a mianowicie do izraelitów, a następni* 
skreśli! zadanie Rady podniesienia miasta przez dżwf 
gniecie oświaty, moralności, przemysłu i handlu.

W imieniu Rady odpowiedział Henryk hr. Wodzicki, 
obiecując prezydentowi szczere i silne poparoie we 
wszystkiem, co tenże przedsięweżmie, i oświadczająo, 
iż Rada program przez prezydenta skreślony za swój 
przyjmuje.

Następnie odebrał prezydent przysięgę od pierwsze­
go wice prezydenta, pana Helcia , który głosem  do­
nośnym oświadczył, iż ziożyw szy pierwszą w życiu  
swojem przysięgę, składa zaraz drugą: że odtąd osobą 
i mieniem miastu służyć będzie.

Nakoniec przemówił w krótkości pan Wincenty 
Kirehmayer i powiedziawszy prezydentow i: „Szczęść  
B oże,' złożył w jego ręce srebrne berełko, które za 
czasów rzeczypospolitej burmistrze krakowscy, jako 
oznakę swej godności, piastowali, a które teraźniejszy 
jego właściciel pan Józef Czech miastu ofiarował i od­
dał na własność. Pan prezydent Ująwszy berełko, w y. 
raził nadzieję, że mając berło można się korony docze­
kać, jeżeli się sumiennie spełni swoje obowiązki, nie 
chcąc zaś dnia tak uroozystego zajmować powszednie- 
mi sprawami, solwował sesję, po przyjęciu przez R a­
dę jego wniosku, ażeby sekcji II polecić przygotowanie 
na następne posiedzenie propozycji co do płacy drogie­
go wiceprezydenta, i La temże posiedzeniu, ponebwą. 
lenin tej p łacy , przystąpić do wyboru tegoż drogiego 
wice prezydenta, czyli naczelnika magistratu.

Z powodu objawionej przez p. prezydenta opinii, iź 
Kraków może się podnieść tylko przez oświatę, nmt>- 
ralnienie i dźwignięcie przemysłu i handlu, niechaj nam 
wolno będzie, zwrócić uwagę Rady miejskiej na po . 
trzebę postaraniu się o usunięcie utrudnień, jakie przy­
bywającym tu robi policja. Dotąd wzbroniony jest 
wstęp do Galicji, a szczególniej do Krakowa wielu o- 
sobom, których wina ogranicza Bię na tem, że ogłoszę-
nie stanu oblężenia w r. 1854 zastało je tntaj   dotąd
przyjeżdżający koleją, nagabani są 0 paszporta, jeżeli 
nie są zDani komisarzowi policji — dotąd żyjemy *tec  
w stanie wyjątkowym i przepisy obowiązujące w in­
nych częściach monarchii, nawet we Lwowie, n ie s to ­
sują się do nas, albo też są inaczej tłumaczone. Dla 
czego nasz biedny Kraków nie może się doczekać Zu­
pełnego równouprawnienia z resztą kraju, tego nie wie- 
my, ale czujemy to nieraz dotkliwie, i d i, teg0 radzi- 
byśmy się doczekać urzeczywistnienia nadziei przez p, 
Diotla dziś wyrażonej, iż policja przejdzie w rece ma­
gistratu. Wtedy dopiero moglibyśmy 8ię spodziewać, 
iż z jednej strony ludziom porządnym nie będzie wibro- 
nione osiedlenie się tutaj, ani od D i c h  nie będzie żąda­
ne legitymowanie się na dworcu k o le i, a z drugiej 
strony, że ustaną nieporządki, czyniące miasto niezno- 
śnem, na które Rada miejska uwagę policji już zwró­
ciła, i że pchający się tu zewsząd żebracy nie bedą 
wałęsać się po ulicach-

Kończąc list niniejszy, czuję się w ohowiązku p- 
świadczyć, ii  życzeniu ks. Kantego Teligi (nie Szeligi 
jak mylnie wydrukowano) , wyrażonemu w korespon­
dencji umieszczonej w nr. 248 Gax, Nar. , a w której 
maluje się szczera chęć opiekowania się Towarzystwem  
dobroczynności, będę się starał później zadość uczynić 
i zacytować niektóre fakta, tłumaczące, dla czego opi­
nia publiczna naszego miasta gani zarząd tego za ­
kładu. Wierzę ohętnie, iż nie wszystkie zarzuty, które 
zewsząd słyszeć si dają, są uzasadnione, że inne są 
przesadzone, ale nie mogę przypuścić, ażeby zakład 
dobroczynny, tak dawno istniejący, bez żadnej przy­
czyny był, że tak powiem, tylko cierpiany; kiedy po- 
winienby być tak ceniony, jak tą cenione inne tego 
rodzaju zakłady, w naszem mieście istniejące.

— (M ) Sam bor d. 1. listopada. Jak jut wiadomo, 
wysłał i Sambor deputację powitalną do J«g0. Ekso. 
lir. Goluehowskiego. Deputacja ta składająca się z trzech 
wydziałowych i p. burmistrza Popiela, by}a „a dniu
28. października przez p- namiestnika przyjętą, a prze­
mowa zacnego burmistrza i odpowiedź na nią Jego 
Ekscelencji godne są podania do publicznej wiadomo­
ści, gdyż jak z jednej strony zasługuje na uwagę prze­
mowa p. Popiela, oparta na dokładnej znajomości sto­
sunków naszego miasta i kraju, tak z drugiej strony 
odpowiedź pana namiestnika rzuca światio na zapatry­
wanie się Jego Eksc. na najdrażliwszą sprawę, t. j. na 
bwestję ruską w Galicji.

Po zwyczajnem p r z e d s t a w i e n i u ,  przemówił p. Po­
piel do Jego Eksc. następująco :

„Obywatele i mieszkańce miasta Sambora wysłali 
nas złożyć Waszej Eks. winne uszanowanie ich im ie­
niem, wynurzyć radość, że z zamianowaniem Waszej Eksc. 
namiestnikiem naszego kraju pomyślniejsza przyszłość 
nam inaugurowaną została, — wyrazić wdzięczność, żeś 
Ekscelencja podjął się tej ciężkiej misji, a oraz pole­
cić Jego Eksc. ojcowskiej pieczołowitości moralne i 
i materjalne dobro i interesa miasta.*

„Moralne interesa miasta polegają głównie na szko­
le i oświacie ludowej. Miasto Sambor jest przeważnie 
miasto m a z u r s k i e ,  liczy jednak znakomitą ilość Rusi­
nów z inteligencji. Jak miasto Sambor stosunek Rusi­
na do Mazura i odwrotnie pojmuje, jest najlepszym do­
wodem, że oto ja rodowity Rusin z dziada, pradziada, 
jestem burmistrzem tego miasta. Miaito Sambor żywi
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to przekonanie, że Mazur i Rusin w tizycznem i ducho- 
wem zespoleniu, etanowi Polaka, te  mowa polska jest 
produktem prac umysłowych tak Mazura jak i Rusina, 
że jest ich wspólny i najdroższą spuścizną 5001etniego 
życia rodzinnego pod jedną strzechą. Dla tego miasto 
Sambor ze zgrozą i oburzeniem pogląda na kilku wie- 
chrzycieli i prywatnych ludzi, którzy przyszedłszy do 
głosu za wpływem i protekcją nieczystą, śmią się g ło ­
sić reprezentantami narodu ruskiego, wlokąc ten naród 
do m oskiew sczyzny, narzucając mu nie język ale żar­
gon moskiewski za mowę je g o , i tw ierdząc, że to ma 
być mowa macierzyńska Rusinów.

.W ychodząc z tego stanowiska nie może miasto 
Sambor przyznawać się do historji Chmielnickich, Do- 
roszeńka i im podobnycL awanturników Jakże pokrzy­
wdzone jest miasto Sambor w swoich najżywotniej­
szych interesach , kiedy pielęgnując szkoły, własnym 
kosztem założone i utrzymywane, patrzyć musi na to : 
że w tych szkołach zamiast postępu, oświaty, nauk 
wyrównywających zbliżaniu się ku oświaeie.innych na­
rodów, dziecko już w pierwszych klasach nauk ogłu­
szone bywa filologią 3ma. gramatykami, niemiecką, 
polską i ruską, a ruską w wyrazie moskiewskiej mo­
wy po ukazie, t. j. żargonu Rusinowi nie zrozumiałe­
go, i nigdy mu nie potrzebnego.

.Prosim y więc abyś Eksc. raczył przywrócić wpływ  
gmin prawny na szkoły , a poszczególnie wolnie 
nas od obowiązku ćwiczenia nas w zakładach nauko­
wych wmoskiew sczyznie. Co się zaś tyczy interesów ma- 
terjalnych miasta prosim y, aby w razie reorganizacji 
urzędów i sądów, takowe nie było pominięte, lecz jak 
1 teraz zustało siedzibą sądu okręgowego, władzy ob­
wodowej , powiatu i dyrekcji finansowej powiatowej.*

To jest dosłowna przemowa burmistrza Popiela, na 
którą hr. Gołuchowski odpowiedział.

.C o się tyczy interesów materjalnych, miasto Sam­
bor ma taką pozycję, że prawie przy reorganizacji u- 
rzędów jako siedziba onych pominięte być nie może; 
co się zaś tyczy szkół i języaów  naukowych wierzę mo­
cno, że mowa niemiecka jest koniecznie potrzebną ka­
żdemu mieszkańcowi Galicji, bez względu na stosunek 
w jakim jesteśmy, t. j. pod niemiecką Austrją , dalej 
wyraził się Jego E ksc., iż z tą samą dumą nazywa się 
Mazurem, jak się burmistrz Rusinem nazwał, że owo 
wyjaśnienie stosunku Mazura do Rusina i odwrotnie 
jest zdaniem, z głębi duszy Jego w yjętem , z którem 
się zupełnie zgadza, że się będzie starać, by obce prze­
wrotne wpływy na lud ruski ustały, a moskwicyzm ze 
szkół i ksiąg szkolnych , t. j. wyrazy moskiewskie z 
naukowych książek zupełnie wyrugowane zostały. Co 
się zaś tyczy prawdziwej ruskiej mowy, którą lud ru­
ski u nas włada, uczył się jej sam i dzieci swe takowej 
uczyć kazał i potrzebę jej uczenia w szkołach ludowych 
Uznaje, aby język ludowy rozwinąć można w piśmienny 
i do szerszego zakresu przysposobić.*

Na to Odpowiedział p. Popiel iż się z tern wszy- 
stkiem zgadza zupełnie, byle tylko w tej mierze, t. j. 
w nauoe ruskiego jeżyn a  nikomu przymusu nie czy­
niono.

A gdy jeszoze w dalszej uprzejmej rozmowie z p. 
namiestnikiem p. Popiel o nieznacznej liczbie koryfeu­
szów m oskiew skich, tylko zuchwałością znakomitych 
wspomniał, dał mu Jego Eksc. następującą odpowiedź, 
którą dosłownie przytaczamy : „Tych Moskali, którzy 
się w naszym kraju pojawiają, nie stworzyła miłość 
ojozyzny, zamiłowanie kraju, lub własne przekonanie, 
tylko najprawdopodobniej moskiewskie ruble.* Po czem 
dejiutacja bardzo łaskawie i nauprzejmiej odprawioną 
została.

— Od K om arna. Korespondencja od Rudek znie­
wala nas wystąpić w obronie alumnów ruskich, jakoteż 
sam fakt uzupełnić i niejako wyjaśnić. Otóż alumni, gdy 
ów l.st pisali, działali niestety zupełnie w duchu swych 
przełożonych i niejako z ich natchnienia. Nie miecz, 
który śmiertelne rany zadaje, lecz ręka, która nim kie­
ruje, jest za czyn odpowiedzialna. Że się tak rzeczy 
istotnie mają, świadczy fakt następujący: Tego sa­
mego dziekana, do którego alumni list pisali i któremu 
g roz ili, a który zresztą nie słynie ze szczególniejszej

sympatji ku Lachom i wcale nie jest odpustowym, u- 
wolniono zeszłego roku po kilkunastoletniem nienagan- 
nem urzędowaniu od urzędu jedynie za to, ponieważ 
jako człowiek umiarkowany i rozsądny był za łago­
dnym ku kapłanom na odpust do Rudek uczęszczają­
cym a nawet sam tam czasami bywał. Groźba alnmnów 
więc istotnie się spełniła. Niezmiernie w iele hałasu na­
robiono zeszłego  roku za te odpnstyi wielu księży ru­
skich miało ztąd najdotkliwsze zgryzoty i nieprzyje­
mności, ponieważ i tutaj jakiś arcyzacny denuncjant 
anonim o tem do konsystorza donieść raczył. Na doda­
tek nieszczęścia wypadł tam odpust w jakieś ruskie 
święto czy niedzielę. Nuż na alarm bito, iż księża d!a 
odpustu w swych cerkwiach nabożeństwo poopuszczali. 
Nie będziemy się zapuszczać w szczegóły nam znane, 
i nie chcemy wymieniać kapłanów , którzy za takie 
przewinienie kielich goryczy w ychylić byli zniewoleni, 
aby im nowej nieprzyjemności nie uczynić; lecz nie­
chaj nam wolno będzie, zapytać się, dla czego dla jakiego 
prażniku, gdzie często w całej okolicy nabożeństwo się 
nie odprawia, jeszcze nikogo nie karano ani nawet do 
tłumaczenia się nie wzywano ? Istnieje wprawdzie roz­
porządzenie ś. p. ks. biskupa Snigurskiego, ścieśniają­
ce mocno wolność księży co do odwidzania odpustów. 
Nie chcąc się zapuszczać w krytykę tego rozporządze­
nia, zauważać musimy, iż jest już przestarzałe i mało 
komu znane, lecz zapytać się chcemy, dla czego to 
rozporządzenie przy ruskich odpustach, jak n. p. w 
Gródku, nie znajduje żadnego zastosowania? Co do 
Gródka nawet po sąsiednich dekanatach kurendę pu­
szczano z zawezwaniem, aby ludowi ten nowy odpust 
ogłosić, do uczęszczania zachęcić, i aby duchowieństwo 
tam się licznie zgromadzało. A przecież ten odpust 
wypada w święto uroczyste. Przekonani jesteśmy, iż 
na odpustach ruskich czy łacińskich bywać, jest jedno 
i to samo, i jeżeli jest to coś złego, tak tu jak i tam 
kara wymierzona być powinna, a jeżeli to nie jest nic 
złego, i owszem według wiary naszej coś dobrego, ża­
dna kara miejsca mieć nie powinna. Faktem zaś jest 
jawnym, iż za odpusty tylko łacińskie karzą. Nie 
chcemy podejrzywać i smutnej konsekwencji wypro­
wadzać, lecz jak długo ciężkie cierpienia potrwają, jak 
długo srogi bicz boży, dla niecnej niezgody, niepojętej 
nienawiści i przewrotnyoh pojęć ciężyć, niewinnie i 
bez wszelkiej litości waśnić, rozdwajać i smagać bę­
dzie, Bogu jedynie wiadomo.

— Z pod  O tryta. Przeczytawszy w nr. 249 Gazety 
Nar, korespondencję z Liska, pospieszam upomnieć się
0 pierwszeństwo, które korespondent oddaje Liskowi, 
a które niezaprzeczenie należy się Lutowiskom, bo w 
Lisku przecież jest szkółka, ale ani w Lutowiskach ani 
w całym powiecie niema ani jednej szkółki. Tu dopie­
ro świat deskami zabity, ale zato mamy sławne jarmar­
ki na bydło. Czyja w tem wina, niech się w piersi u- 
derzy. Mamy pewną nadzieję, że teraźniejszy przełożo­
ny powiatu, jako człowiek wszechstronnie wykształco­
ny, sprężysty, a w duehu autonomii działający, potrafi 
usunąć wszelkie przeszkody, stawiane dawniej zaprowa­
dzeniu szkółek, dlatego zapewne, żeby zapobiedz pisa­
niu suplik.

— K rosno dnia 22. października. Z fundacji ś. p. 
Stanisława Zaremby, rejenta sandomierskiego na mocy 
zapisu tegoż z roku 1658, istniały w mieście Krośnie 
przy kolegium jezuickiem szkoły wyższe, t. j. gimna­
zjalne filozoficzne i teologii od roku 1672 a do r. 1777, 
przez przeszło wiek cały, aż do zniesienia kolegium j e ­
zuickiego, z którem c. k. rząd także i szkoły te w Kro­
śnie po wieczne czasy trwać mające, zniósł, a fundusz 
prywatny tychże szkół, dosyć znaczny, składający się 
z kapitałów i dóbr ziemskich, do powszechnego fundu­
szu naukowego wcielił, nie zostawiwszy w Krośnie na­
wet szkoły głównej ludowej, którą miasto Krosno, po 
nadaremnem wieloletniem dopominaniu się, dopiero w 
roku 1863 z własnego majątku zaprowadziło, uposażyło
1 utrzymuje, chociaż wszystkie przedtem jezuickie g i­
mnazja. t. j. w Przemyślu, Stanisławowie, w Samborze 
a później w Tarnopolu i Nowym Sączu , po zniesieniu 
zakonu jezuitów, świeckiem' nauczycielami poobsadzaoo. 
Przez zniesienie tychże szkół gimnazjalnych w Krośnie, 
własny fundusz] na utrzymanie posiadających, miasto

Krosno, ten historyczny niegdyś sławny i zamożny gród, 
przyszedł naturalnie do wielkiego upadku, i wyrządzo­
no mu większą krzywdę jak sąsiedniemu miastu Jasłu, 
przez skasowanie obwodu tego imienia, i wydalenie 
ztamtąd urzędu obwodowego w roku 1860, bo teraz i 
tak nigdzie w kraju niema i nie będzie władzy obwodo­
wej, za którą tak mocno boleje. Nie teraz dopiero, ale 
przeszło lat 80 już nieustannie, pomimo różnych prze­
ciwności, miasto Krosno błaga o przywrócenie mu na- 
zad szkół gimnazjalnych, które po wieczne czasy tutaj 
istnieć powinny, dla całej podkarpackiej okolicy ; a ci, 
którzy wspierają miasto Krosno w tej dążności, nie 
czynią to z interesu własnego, lecz z prawdziwego po­
czucia narodowego, dis prawa niezadawnionego i s łu ­
szności, ku wydobyciu i wskrzeszeniu fundacji śp. Sta­
nisława Zaremby, i pewnie zato w całym kraju, od ka­
żdego, kto czci i szanuje święte dzieje przodków, i ja ­
ko godny potomek w obronie ich stanąć gotów jest — 
powszechnego uznania i uwielbienia, a od miasta Kro­
sna wiecznie trwającej wdzięczności doznają. Miasto 
Jasło zaś zechce Krosnu daną radę o zaprowadzenie 
niższej realnej 6zkoły, do siebie zastósować i wykonać; 
albowiem na dawno już zamierzone zaprowadzenie ta­
kiej szkoły w Jaśle przed kilkoma laty w całym da­
wnym obwodzie jasielskim  składai pieniężne (zbierano 
i złożono, do których i miasto Krosno wraz z całym 
powiatem przyczyniło s ię ,  a pomimo tego i chociaż 
szkołę główną tamże dotychczas c. k. rząd z funduszu 
powszechnego naukowego utrzymuje, takiej szkoły niż- 
szo-realnej do dziś dnia jeszcze nie zaprowadziło, ale 
koszary dla wojska (aby mieć zawsze załogę wojsko­
wą) kilkanaście tysięcy złr. kosztujące, pierwej wybu­
dować wolało.

To w odpowiedzi na korespondencie z Jasła z dnia
18. października r. b. w Kronice Gaz. Nar. nr. 241 z d.
19. z. m. umieszczonej.

— D la  szk ó łek  k o lo n istó w  p o lsk ich  w Zjedno­
czonych Stanach, ofiarowali tutejsi właściciele drukarń 
pp. Maniecki i Poremba, i księgarz rzeszowski p. Pe- 
lar, znaczną ilość dzieł własnego nakładu. Zebrano już 
bardzo piękny zapas książek, przeznaczonych do Ame­
ryki, ale fundusz na opłacenie kosztów przesyłki jest 
dotychczas niewystarczający, wynosi bowiem tylko 10 
zł. w. a.

Ostatnie wiadomości.
W czora jsza  Debatte w ie d e ń sk a  um ieszcza  na 

czele  swoich kolum n list z P rag i ,  j a k  mówi, od 
osoby, k tóra  j e s t  w  położeniu, ro zp a trz en ia  się 
w e wszystkiem , co w  sferach  rzą d o w y c h  się 
dzie je .  W  liście tym k o resp o n d e n t  donosi, że 
n im  cesa rz  wróci do W iedn ia ,  rzą d  w y d a  s z e ­
r e g  ob jaw ów , k tó re  p rze k o n a ją ,  iż a k c ja  r z ą d o ­
w a  szybko  się rozw ija .  S e jm  w ęg ie r sk i  n ie z a ­
w odn ie  zw ołany  będz ie  na  19. lis topada .  W  po ­
je d n aw cz y ch ,  u m ia rkow anych  i p rz y c h y ln y ch  d la  
W ę g ró w  z a p a t ry w a n ia c h  się rzą d n  n ic  s ię  n ie 
zmieniło, co p o z w a la  żyw ić  tem s i ln ie jszą  n a ­
dzieję, iż ngoda  z W ę g ra m i przy jdz ie  do skntkn . 
B e l c r e d i ,  B e n s t  i M a j l a t h  s ą  w p o r o ­
z u m i e n i u  n a j ś c i ś l e j s z e m  c o  d o  p o ­
l i t y k i  z e w n ę t r z n e j  i w e w n ę t r z n e j .  
U godę  z W ęg ram i u w aż a ją  j a k o  w a ru n e k  k o ­
n ieczny  każdej  dalsze j  akc ji ,  osobliwie w  p o l i ­
tyce  zew nętrzne j .  M ianow aniem  w ięc  B ens ta  n- 
s i ło w an ia  do ugody  z W ę g ram i zysk a ły  w m i­
n is te rs tw ie  no w eg o  pop ie ra cz a .

Neue fr .  Presse d ow iadu je  się, że rz ą d  wobec 
se jm u w ęg ie rsk iego ,  k tó reg o  zw ołan ie  jn tro  ma 
być u rzędow nie  ogłoszone, nie w y s tąp i  od razn  
z k o n c e s ją  m ianow an ia  odpow iedz ia lnego  m in i­
s te rs tw a  w ęg ie rsk iego  , a le  też n ie cofnie ż a d n e ­
go  nczyn ionego  jn ż  W ę g ro m  ustępstw a. U k ła d y  
z W ę g ra m i  m a ją  być rozpoczę te  tam, gdz ie  nić 
ich w  sk n te k  o d roczen ia  se jm n p rz e rw a n ą  z o ­
sta ła .

Wanderer i Neue fr. Presse donoszą w s p r z e ­
czności z p o d an ą  w dzis ie jszym  n aszym  P r z e ­

g lądzie  w iadom ością  dz ienn ika  PoUtik, że obw, 
niony o zam ach  na Najj. P ana  A nt mi Pucf snaj- 
dn je  się je s z c z e  w więzieniu śledc-zem

Burmistrz p rag sk i  o trzym ał d. 1. bm. tele 
g ram  od m in is tra  stanu, ozna jm u jący  mu, że 
N. P an  zezwolił n a  zniesienie w ałów  m ie jsk ich  
w  P radze .

Rząd włoski p o s tę p u je  sobie w sposób dość 
ł a g o d n y  z duchow ieństw em , mimo ostatnich n i e ­
p rzy jaznych  oświadczeń ku r ji  rzym skiej.  Z w y ­
ją tk ie m  tych  biskupów, k tó rzy  p rz e b y w a ją  w 
Rzymie, i tych, którzy w os ta tn ich  czadach d o ­
puścili się ag i tacy j  po litycznych, w szystk im  in ­
nym  pozwolono wrócić do sw oich  dyeeezy j.  Do 
tego  po je d n aw cz eg o  aktu p rz y rz y n i ło  się j i e -  
mało pa tr jo tyczne  postępow auie  p r a ła tó w  w e ­
neckich .

W ybory  do par lam en tu  w łosk iego  ro zp o ­
czną  się w W e n ec k ie m  dnia  25. hm., j e d n a k ż e  
w ed łu g  doniesień  z F lo rencj i ,  o tw arc ie  izb nie 
nas tąp i  p rzed dn iem  6. g rudn ia .  W yszed ł d e k re t  
k ró lew ski,  ro zw ią zu ją cy  daw n ie jszy  par lam en t ,  
k tó ry  był ty lko  odroczony.

Posłem  włoskim  w W iedniu  ma być nna 
no w an y  br. Launay ,

K rólew icz duński p rzy b y ł  dm'a 31. zm. m o ­
rzem  do R yg i i o d jecha ł  z tam tąd  osobnym  p o ­
c iąg iem  kole i do P e te r sb u rg a  ; do W ie rzb o lo w a  
m ia ł p rzybyć  dnia 3. bra. k ró lew icz  pruski,  a 
dnia 4. bm. k s iążę  Walii ,  w szyscy  w drodze  do 
P e te rsb u rg a  na u roczystość  zaślub in  ca rew icza .

Ze S tam bu łu  przyniósł t e l e g r a f  n iek tó re  
bliższe szczegó ły  z ostatniej w a lk i  w o jsk  tu r e ­
ck ich  z K and jo tam i .  L iczba  pow stańców  w y n o ­
s iła  około  10.000 ludzi, s t ra ta  ich w zab itych  
700  ludzi.  T u rc y  ponieśli  rów nież  znaczue s t r a ­
ty, 3 .000 po w sta ń có w  zg inę ło  w sku tek  p o w o ­
dzi w ja sk in i  ko ło  Melidoni, d o k ą d  się  byli 
schronili.  Z e  w szys tk ich  s tron  K a c d j i  p rz y b y ­
w a ją  d ep u tae je  z ośw iadczeniem , że m ieszkańcy  
p o d d a ją  się T urkom .

Dziennik W arszawski donosi o śm ierci b isk u ­
pa  che łm sk iego ,  ks. K alińsk iego , k tó ry ,  j a k  m ó ­
wi rzeczony  d z ie n n ik ,  „odby ł p om yśln ie  sw ą  
podróż do W ia tk i  i w kró tce  po p rzybyc iu  tam 
nm arł ,  w sk n te k  uderzen ia  ap o p lek tycznego ,  w 
68. rokn  życia.*

Czas zam ieszcza  n as tęp u jące  pismo dr.  M a­
je r a  :

„G rona  p rzy jac ió ł  moich we L w ow ie ,  k tó rzy  
z pow oda w yboru  mego n a  posła w S anock ie tn  
raczy li  p rze s łać  mi pow inszow anie ,  sk ładam  ui- 
n ie jszem  n a jse rdeczn ie jszą  podziękę .  Od p o d o ­
bnego  ob jaw u  d la  czc igodnych  moich w yborców  
sanock ich  w strzym ałem  się do tychczas,  bo m a ją  
oni p raw o , aż e b y m  s ta w .ł  się m iędzy nimi o- 
sob iśc ie  i w y ra zy  w dzięczności  p o p a r ł  p rzy ia -  
c ie lsk iem  nśc iśn ien iem  dłoni na z n a k  w iernośc i  
w  posłudze,  ja k ie j  odem nie żąda ją .

K ra k ó w  d. 1. l is topada 1866 r. J. Majer."

Telegramy „Gazety Narodowej/ 4
W iedeń  d. 3. listopada. Wczoraj 

p. Beust objął urzędowanie. W przemo­
wie do przedstawiających mu sic urzę­
dników położył nacisk na pokojowy cha­
rakter jego polityki.

P etersburg  dnia 2. listopada. 
Manifest carsK; rozkazuje uzupełnić armię 
i flotę. Pobór wojskowy ma się dnia 15. 
stycznia rozpocząć a do 15. lutego ukoń­
czyć. Po czterech z 1.000 dusz ma być 
wziętych.

P aryż d. 3. listopada. iSartiges 
zostaje senatorem i nie wraca już do 
Rzymu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
C o do w yn a g ro d zen ia  za u żyw an ie  

k o le i ż e la z n y c h  austrjack ich  p r z e z  P ru­
sak ów , oświadczył rząd pruski na kilka­
krotne przedstawienia rządu austrjackiego, 
iż żądanego wynagrodzenia za czas do d. 2. 
sierpnia r. d., to jest do dnia zawarci i  za­
wieszenia brjDi — nie da wcale — tylko za 
transport armii pruskiej i przyborów wojen­
nych w okresie czasu od d. 2. do 9. sier­
pnia, obowiązuje się dać wynagrodzenie u- 
mówione pomiędzy ministerstwem handlu 
pruskiem, a zawiadowstwami kolei żelaznych 
austrjackich, wynoszące za każdą milę oko­
ło 24 złr. w. a.

Pretensje zarządów tych kolei, po dzień 
2. sierpnia odsyłają Prusy do c. k. rządu 
austrjackiego z tym dodatkiem, iż królew- 
sko-pruska komisja pociągów kolei żelaz­
nych tylko nagą kolej wówczas znalazła, a 
wszystkie materjały, środki i potrzeby p o ­
ciągowe, tudzież cały personal służbowy 
nie znajdywał się na liniaah ruchu.

Szkody wyrządzonej tą odpowiedzią od­
mowną, ponosi Towarzystwo kolei że­
laznej rządowej 1,600-000 złr. w. a., Towa- 
rzytwo zaś północnej kolei żelaznej prze­
szło 1.200.000 złr. w. a.

Obadwa Towarzystwa zamyślają spra­
wę wytoczyć na drodze prawa.

S p rzed aż  kon i erarjalnych odbywa 
się, jak twierdzi Gracer Tagespost z nadzwy­
czajną rozrzutnością (V«scbleuderungen), 
Stjrja i Karjntja są dosłownie zalane ma­
sami koni sprzedawanych w drodze licyta­
cji ; a przecież gdyby te konie, które dziś 
po 5 do 10 złr. w. a. zbyw ają, sprzedawa­
no przynajmniej w miastach lub po wsiach 
większych, otrzvmanoby za nie przyn-ij- 
mniej po 30—40 żł¥, albo i więcej. — Tak 
więc na 1000 koni ponosi c. k*. skarb pań­
stw a jo 20—30.000 złr. szkody. — Wedle 
don'esień tej gazety i Vaterlandu strony li­
cytujące, sprzedawały „skupione po 10 do 
12 złr. konie, z drugiej ręki po 60—70 złr. 
Jest t smutny dow ód," jak gospodarkę 
prowadzą jeszcze dotąd administracje woj­
skowe, pomimo wzrastających ciągle po­
trzeb państwa i zalecań oszczędności.

L w ów _2. listopada. (Ceny targowe)
1 mec pszenicy 4.29, żyta 2.76, jęczmienia 
2.05, owsa 1.17, hreczki 2.42, gro‘chu 3.10, 
kartofel 1.03, cetnar siana 82 cnt., słomy 
54 c.. Sag di, ewa bukowego 10.43, mięk­
k iego 7t50? funt masła śwież. 44 cnt

L w ó w  d. 31. października. Na naszym 
wczorajszym targu były następujące ceny 
przeciętne zboża ■ innych artykułów : Mec

pszenicy 83fl"- żyta 79ftw. 2.76, ję ­
czmienia 69ft 3, owsa48ftw. 1.15, hre­
czki 2.30, kul- sv 3 złr., grochu 3 złr.,
cetnar siana 8- słomy w okłotaoh 64 c ..
sąg drzewa bukowego 9.85. sosnowego 7.20.

Z aw arcie  traktatu h a n d lo w o -p rze­
m y s ło w e g o  pomiędzy Francją i Au T ;ą, 
idzie pomyślnie, i spodziewać się nalfży, 
iż najdalej w 14 dniach d.o skjMku przyjdzie.

Utworzenie bankn k red y to w eg o  dla  
gosp o d a rstw  w ie jsk ich  w  C zech ach , 
zostało iiaiwyższem postanowieniem z dnia
29. października r. b. dozwolone.

W y w o ź  zb oża  z B o s n ii  a mianowicie 
z Sandźaku Zwornickiego, został wedle o- 
głoszenia c. k. konzulat i bośnianskiego, 
zabroniony.

G alicy jsk a  kasa o sz c z ę d n o śc i we 
Lwowie. Stan wkładek byt z dniem 30go 
września 1866. 2,946.041 zł. 91 kr. Od 1. do 
31. października 1866: w łożyło 1142 stron 
173 966 zł. 47 kr., zwrócono 711 stronom 
89.923 zł. 49 centów, przybyło więc 84.042 
zł. 93 kr. Zatem d. 31. października 1866 r. 
był ogół wkładek 3,030 084 zł. 89 kr.

Część urzędowa.
Gmina D roh ob yczk a  z przysiółkiem  

Huta d roh ob yck a  w powiecie dubieckim, 
celem zaprowadzenia u siebie uregulowanej 
nauki szkolnej, zobowiązała się po wieczne 
czasy najdalej do września 18S9 wystawić 
dom na szkołę z pomieszkaniem nauczycie­
la, tenże utrzymywać w dobrym stanie, po- 
sprawiać .sprzęty szkolne, mieć staranie o 
utrzymanie w szkole ochędóstwa i o posługę 
przj szkole; potrzebną ilość drzewa opało: 
wego, zapewnioną przez właściciela Droho­
byczki, .. Antoniego Sutorskiego, emery­
ta, dostawiać i rąbać, tudzież kupować ra 
„pał lizewo, jeżeliby następcy teraźniej­
szego właściciela nj0 prZyjeij na siebie j e ­
go zobowiązania, nakoniee * kaźdoczesnemu 
nauczycielowi płacić 120 złr rocznie i nad­
to na pomniejsze potrzeby szkolne składać 
najmniej 3 złr. rocznie.

Właściciel Drohobyczki zobowiązał się 
nadto wydać bezpłatnie z lasów dworskich 
dwadzieścia pni budulcu na wybudowanie 
szkoły. Prócz tego ks. Władysław 0>mmel 
rz. k. proboszcz w Dubiecku dla polepsze­
nia dotacji nauczyciela odstąpił na czas 
swego teraźniejszego plebaństwa należące 
sie mu od gminy Drohobyczki wraz’ z 
Hutą Droliobycką meszne, w kwocie 2 złr. 
10 c*. wal. austr. rocznie.

Okazaną temi ofiarami troskliwość o

podniesienie oświaty ludu podaje się z w y­
razem uznania do wiadomości pow sze­
chnej .

Z c. k. namiestnictwa.
Lwów d. 24. października 1866.

Dnia 31. października r. _b. odbyło się 
XVIII. lo so w a n ie  o b ligacy j lw o w s k ie ­
go funduszu in d en in izacy jn ego . i wycią­
gnięto następujące kategorje obligacyj i 
numera:

35 szŁuk po 50  złr. m . k. z kuponami :
Nr. 212 694 1704 1833 1897 1963 2054 

2204 _2.3l 2899 2«09 2929 2941 3025 3120 
3154 3171 3270 3344 3710 3917 4103 4341 
4609 4615 4932 5006 5016 5032 5321 5345 
5450 5615 5808 5834.

13-2 sztuk po IOO złr . ni. k . z kupo­
nami .

Nr. 53 4-25 1532 1671 1816 1817 2092 2237
2291 22'4 2322 2814 2943 29^4 3261 3710
3783 4561 4663 4696 49jS 4970 5292 5774
5837 0986 6623 7412 8086 t*309 94o3 9814
1O030 10488 10661 11418 11615 11650 11783
11928 11942 12614 129.34 13067 13088 13332
13499 14145 14187 142-10 15(523 16.348 16477
16650 16866 16963 16971 17-278 17638 17701
18422 19632 19928 199*6 20203 20209 20224
20-254 20295 20377 20896 21313 21488 21770
21807 21318 220.35 22096 22139 22870 23066
23330 23573 23895 ‘-'4149 24286 24327 24566
24913 24944 25139 25271 25349 25462 25583
23634 25956 26189 26201 26627 27408 27772
27811 28477 28500 28‘58 28987 29059 29154
29397 29401 29414 30 (30 30048 300^4 30314
30450 30538 30569 30992 31180 31516 31659
31697 31893 32182 3-2383 32486 32523 32648
33028 33124.

4o sztuk po 5 0 0  złr. m . k . z ku­
ponami :

Nr. 447 560 724 894 l r<27 1.363 1470 
1643 1856 2166 2397 2453 2636 2731 2737 
29 )6 2953 3075 3082 3189 3251 3 12 3534 
3859 39 )4 4101 4253 4306 4378 4809 4869 
5 >70 6255 6293 6294 7023 7121. 7194 7273 
7551 7598 7807 7910 7950 7068.

110 sztuk po 1000 złr. mon. konw. z 
kuponami :

Nr. 90 122 17 4 227 630 864 1646 1734 
1929 2122 2233 2339 3598 3810 3929 4219
4253 4552 4570 5004 5355 5418 5435 5822
5863 5874 5898 5942 6201 6275 6512 6673
6746 6912 7i09 7112 7146 7225 7338 7360
7385 8140 8189 8457 8733 8843 8968 9043
9044 9062 9220 9627 9708 10270 10789 11511 
11730 11909 12011 12089 12288 12390 12600 
12609 12719 12970 13023 13763 12898 14147 
14246 15115 16335 16510 16555 16836 16895 
16054 17159 18942 19486 19673 19837 20012 
20087 20552 20685 21217 21436 21544 21W 4

219-23 21928 21958 ‘22213 22255 22462 
22653 22830 23059 23115 24256 24281 24604 
25092 25199 25481 25488 25813.

9 sztuk po 5 .0 0 0  złr. mon. konw z ku­
ponami :

Nr. 225 441 882 1650 1691 1695 1726 
1742 1793.

11 sztuk po 10.000 złr. m. k. s kupo­
nami : Nr. 112 168 756 757 798 956 1108 
1190 1335 1386 1922, nakoniee

19 sztuk lit. n.: Nr. 508 a 1020 zł., nr. 
824 a 900 złr., nr. 1019 a 12000 złr. n. 1523 
a 3700 złr., nr. 1558 a 50 zł., nr 1737 a 50 
zł., nr.2660 a 800 z ł . nr. 3960, a 500 zł., n. 
4037 a 50 zł., nr. 4332 a 13520 zł., nr. 551i 
a 180 zł., nr. 5 Ł62 a 3600 zł., n. 5471 a 500 
złr.. nr. 5549 a 7400 zł., nr. 6270 a 50J zł., 
nr. 6306 a 500 złr., nr. 6395 a 6000 złr., nr. 
6529 a 250 zł., nr. 7106 a 50 zł.

Cała wylosowana suma wynosi 354.020 
zł. mon. konw. albo 371.7:21 zł. wal. a., z 
którpj 20 zł. m. k. czyli 21 zł. w. a. będą 
pokryte z dotacji bieżącej.

Powyższe obligacje wypłacane będą go­
tówką w przypadających za to w ausu-ja- 
ekiei walucie kw otach, zacząwszy od Igo  
maja 1887 roku w c. k. kasie funduszu in- 
demnizaeyjnego we Lwowie, z zachowaniem 
istniejących w tej mierze przepisów.

W ciągu miesięcy lutego, marca i kw ie­
tnia 1S67 będzie eskontowaóte wylosowane 
obligacje także c. k. austr. bank narodowy 
w Wiedniu.

Przy tej sposobności przypomina się 
także właścicielom niżej wymienionych dn‘. 
31. października 1858. tudzież d. 30. k w ie­
tnia i 31. pażdz. 1859,1850, 1861. 1863.1863, 
1864 i 1665 wylosowanych, a dotąd do spła­
cenia nie podanych obligacyj iodemnizacyj- 
nych, jako to :

Na 5 0  złr. m. k. z kuponami :
Z roku 1860 : n. 917, 3642.
Z roku 1861: n. 3502.
Z ruku I3K  : n. 767, 3815.
Z roku 1863: nr. 163 186 1928 3459

3983 4 187 45.54 5148.
Z roku 1 8 6 4 : nr. 125 172 453 716 1170 

2356 2735 3220 5233 5656.
Z roku 1865: nr. 1187 1377 1475 1944 

2L'.9 2125 2790 2820 3038 3233 3559 4201 
4358 440846flJ5012 5195 5582 5664. (O. d. u.)

P rzy jech a li do L w ow a d. 31. pa-
ździeru ika . Pp. hr. Stadnicki o  z Moskwy, 
Grocholski K. z Roźysk Raciborski N. z 
Gzernelicy,, Teppe J- K. z Francji. Chaję- 
cki T . z Żurawna, Cywiński M, z Telaczy, 
Kapliński B. z Trojc-zyey, Lityński E. z I 
.winowa, Zubr J. z Żółtaniec, Simonyj M. 

N Gródka, hr. Drohojewski W. z Turki,

hr. Baworowski J. z Kopyczynu-e, Terh-- 
ki W. z Powitny, Zaklikn K. z Hawłnwic. 

Yan Roy E- z Kamionki. Zellner J. z Weis ,  
Nanowski J. z Polan, Remenyik J. z W  
necji. Zukrowski J. z Kołomyi, Czerkawski 
J. z Meryszezowa,

1. listop ad a . Pp. Mańkowski W. z Mo­
skwy, Olizar E. z Kniaźa, Waligórski z 
Berlina, Weles O. z Turmajocz, Zajączko­
wski A. z Drohobycza, Cieński B z Tru- 
skolawic, Udrycki A. z Mostów wielkich. 
Winnicki L. z Wierzbniey, Komar 3 .fus z 
Uścia. Schmidt M. z Włoch.

W y jech a li ze  L w o w a  d. 31. p a ­
ździern ika . Pp. L isow ski.E . do Radz e- 
chowa, Dobrowolski J. i Żukowski Ł. do 
Krakowa, Kosseeki M. do Przemyśla, Do 
bełski L do Pardubirz, hr. Komorowski A- 
do Konotop. Bogusz Z. do Rzemienia, Nie- 
zabitowski L. do Zameczka, Torosiewic-z 
M. do "bitwy. Ujejski B. do Lubszy, W; 
socki F. do Hrehorowa. Blnnnrowicz J. do 
Oświęcim*.

1. listop ad a . Pp. Simonyi M. do Gród­
ka, br. Dolmiański S. do Dulinian, Kozicki 
H. do Czernichowa, Kowacz A. dp Ksrap- 
ezye, Miliriski F. do IMeokowa. Nano*ski 
J. do Polan. Słoneeki Z. do.7nrowi»» l ę p -  
pe J. K. do Francji. Zubr J. do Zóltamec 
Czerkawski J. do Meryszezowa . I asch J. 
do Sędziszowa , Remenyitz J. o C7^rn;o-

i  i* is 2. l i s to p ad a .  j r

O .iig. długa psńst. o*/e z ł  100 g:. r... g j  59T 1 
P o ż y c z k a  nar. 1854 5‘/ ,  zn 100 gi. a.. k .| - 6 20
Losy z r- 1 8 6 0 ......................” . - .6 79 .00
stoję banku nar. za 1000 sk  . . .1712 0 >

.  Tow srzysf. kred. n r >  ' <>;. -f'49 •> >
i>ondy« 10 fat. sztdriingów . - j '  29 uu
Dukaty cesarskie . . . ■" 1-4
Sr^hjjr, >5 «  «. 8 IV

U i" * ! w  u w  e k  i .

s dnia ‘2 . listopada.
D '.aaf ’>olwioer.-rci
D skat .cesarski . 
Moskiewski pór. :uperj«j 
Moskiewski 'rubel srehi-ny. 
Moskiewski ra h ti  pap: -ro? 
PrusRi tał ar kur. . . .
Galio, listy zast. w. a. '- 
Galie. Maty zsst. ni. k. ( 
Galieyj. obllg. in.bm. £ 
Pożyczka narodowa . 1 
Akcje kolei żel. gc.i. . > 
Akcje kolei lwow. czerń.
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Jeżeli p iszą się Nekrologi ku pa­

mięci i uczczeniu 'mężów ojczyźnie 
zasłużonych, nie można odmówić 
wspomnienia cnocie religijnej w za ­
ciszu domowem. Ma dniu 13. paździer­
nika 18^6 przeniosła się do wieczno­
ści K iigenia MatczyiW ka w kwiecie 
wieku dziewica pełna religii i cnoty 
domowej; żyła niespełna lat 18, w y­
kształcona naukowo, do czego wła­
sną doszła praca. Pobożność, zacisze 
domowe, przedwczesne zgaśnięcie nie 
dozwoliły jej dać się poznać społe­
czeństwu. .Strać.li rodzice ten wzór 
cnoty, owoc ich troskliwości około 
jej wychowania. Smutek bolesny zo­
stał w sercach przyjaciół, znających 
jej cnotę, wyższe wykształcenie i do­
broć anielszą. Jedyna pociecha, że 
czystą, nieskalaną stanęła przed t ro ­
nem Boga, że została opiekunką ro ­
dzeństwa. Opatrzona komunią sw. i 
nama-zczona olejem sw. pro-i o P o ­
zdrowienie anielskie. 2968 1 1

Ostrzeżenie.
Dowiedziawszy się z pewnością, że 

mój podpis do sfałszowania wekslu na zna­
czniejszą sumę nadużyty zos ta ł ,  oświad­
czam nimejszem , że nigdy nie wystawia­
łam, ani akcep tow ałam , ani żyrowałam ża­
dnego wekslu i tego nigdy nie uczynię. 

Lwów d. 29. października 1866.

Joanna Karolina Osterm>mn,
wdowa po c. k. radcy gubernialnyro.

2964 1 -1

Pół ćwierci mili od Stanisławowa jest,

h ~ a a  ■ ■  4
do sprzedania w objętości TI morgów, a 
to ; 60 ornego a 12 aianożęci. Ktoby so ­
bie życzył fol wareczek założyć . niech się 
zgłosi do ajen cji I .u b iu a  I*reyera w  
S ta n is ła w o w ie . — Uena morga 40 ztr. 
w. a . ;  grunta leżą pr«y drodze cesar­
skiej. 8969 (1—1)

Tartak i młyn w Klimcu
w powiecie Skolskim są do wydzierżawie­
nia od dnia 1. stycznia 1567 na lat trzy. tj. 
do 31. grudnia 1869.

Dodaje sie 30 J s',tuk świrków 18“ 
grubych.

W arunki b liż sz e  p ow ziąć  m ożna w  
adm in istracji centralnej fundacji lir. 
Skarbku w  gm achu teatralnym  w e L w o­
w ie . lub u zarządu dóbr w  Sm orżu .

Oferty pisemne lub ustne , załączając 
20% oliarowanegó < zynszu dzierżawnego , 
przyjmuje administracja centralna funda.ji 
hr. Skarbka we Lwowie — do 20. lis to­
pada 1866. 2968 ( 1 - 3 )

W e w szys tk ich  k ra ja c h  c. k. a u s t r i a ­
ck ich  s łynn ie  znane

Reumatyzmowe płótno
angielskie patentowane

przeciw wszelkim

reum atycznym  cierpieniom,
mianowicie jako zachowawczy środek prze­
ciw podagrze, róży, spuchnięciu członków 
i kolkom, zarazom przeciw każdej słabości 
reumatycznej, jako to : kurczowi, holowi 
głowy, bolowi twarzy, szumieniu w uszach! 
Dołowi piersi, pleców i krzyżów, z najpe­

wniejszym skutkiem poleca się.
W pakiecikach z objaśnieniem, po ł zlr. 

5 cnt. w. n. Dubeltowe na zastarzałe sła­
bsi po 2 złr. ośl#  cnt w. a.

Jak  również sławny paryzki

Plaster uniwersalny
przeciw wszelkim ranom , przeziębieniom 

członków i odciskom.
Jeden słoik z opisem użycia kosztuje 

25 cnt. we Lwowie u Z y g .  B ukera, apt. 
pod Srebrnym orłem. 2874 4—4

CHOLERYCZNE
A P TECZ K I

składajace sie z najskuteczniejszych
przeciw tej 'zarazie środków wraz z 
dokładną przez dra. Jasińskiego na­
pisaną instrukcją używania rakowych, -jjj 
i broszurka, zawierającą między in- 
nemi także najważniejsze przepisy, 
tyczące się ech-ony < sobistej, są do 

nabycia w aptece

Braci ŁAZOWSKICH
p o d  ..Z lo iy m  Je len iem "

we Lwowie w rynku.
O n a  4 '/A. ; z  hroRzm ką 4 zł. 10 cf.

f l B B B I B H S a R H B n E & E a g

KARTA POLSKI
i krajów ościennych,

nowe poprawne wydanie na r. 1861. 
ze szćżegóiowem oznaczeniem kolei żela­
znych, w ruchu i w budowie będących, go ­
ścińców pocztowych. Liij telegraficznych, 

i rzek s,dawnych, mi-js ? kąpielowych, ź ró ­
deł nsfiy i t. ;>., według najnowszych i naj - 
dokladtiiejszj cli podań statystycznych przez 
J. Osieckiego skreślona — -w yszła w ła ­
śn ie  z pod prasy. Kraje ościenne tej ma­
py obejmują przestrzeń od Bałtyku do Czar­
nego morza. 28,7 o—3

Odznaczenia h is toryczno- geograficzne 
czynią tę kartę niezbędną dla użytku mło­
dzieży w szk dach i zakładach naukowych, 
?.aa wyżwyr,-lżone komunika'j '- lądowe i 
wodne dla podróżnych po kraju i z g r a n i c ą .

Mapo tę nabyć można w Administracji 
, Gazety Narodowej.-1 po cenie egzemplarz 
kolorowany i ozdobnie oprawny 2 złr.

UXTaj n o w s z e

wielkie losowania kapitałów  
2 milionów 523.000 m ark.
przy którein ty lk o  w y g r a n e  ciągnięte 
będą, gwarantowane przez rząd państwa 

w o ln e g o  m ia s ta  2 la  m b nr;-, a.
Cały państ. oryg. los kosztuje 8 złr. w. a.

V, „ ' > '  losu * 8
Vi n n ’i n ” y n
V» n n n n 8 n » ;;

P r z y  z a k u p n ie  11 lo s o w  p ła c i  się  
ty lk o  żu 10 lo sów .

Pomiędzy IG.4 00  wy granem i sa nas ę 
pujace główne wygrane : maik 150.000
150.000. 100.000. 5 0 .0 0 0 , 25 .000 . 2 
po 20.000 . 17.500. 2 po 15.000. 2 po 
12.500. 2 po 50.000. i na 7.500. 4 po
5 .000 , 7 po 3.750. 1 na 3 .000 . 85 po 
2.5nO. 5 po 1.250, 115 po 1 00 0  5 po 
750. 125 po 500, 2 3 0  po 250. 10.700 
po 157 m ark itd. iłfl-

P oęzą tek  ciągn ien ia  13. lis t  pada 
b ieżą ceg o  roku.

POd moją W tiajodleglejszycii stronach 
znana i powszoehma lubioną d e w iz ą : 
„B o sk ie  b ło g o s ła w ie ń stw o  u C o h n a " !  
wypłaciłem już dwadzieścia dwa razy 
największą wygrane. — S/.cz s-ic me 
go ih-zedsicbiorstwa sprzyja grającym | 
przy kłażdorazowem ciągnieniu.

Zlecenia zamiejscowe z dołącze­
niem gotówki we wszystkich sortach 
pieniędzy papierowych i wolnych m ar­
kach.’ załatwiam w najodleglejsze o k o ­
lice rycldo i sek re ‘ni''. i rozsyłam u rzę ­
dowe listy ciągnienia, jako też wygrane 
pieniądz-? zaraź j>o ciągnieniu.

Laz. Saiiw. €ohn.
2966 1—3 Danąuier in Hamburg.

Ważne dia hodowników 
bydła i ow iec! 23 20 

2 - 4
VV Zarzeczu mila od Jaro  iławia i mil i 

od Przeworska, wyrabiają się pod .kiero­
wnictwem mechanika, p. Jana Lampeckicgo,

TACZKOWE SZATKOWNICE,
pog każdym względem praktyczne, do k ra ­
jania buraków, marchwi, rzepy i kartofli, 
podług modelu augielsk.ego. sprowadzone­
go przez W. Mornskiego z Podhorzcc.

C ena złr. 35 w  .a. nu m iejscu. Z a m ó w ie ­
nia przyjm uje Zarząd dóbr Z arzecza , 
p oczta  .Jarosław  listem frankowanym, ob­
ciążonym zadatkiem połową wartości. Za 
dokładne wykonanie i wykończanie w cza­
sie umówionym, odpowiada Zarząd dóbr.

Warne dla cierpiących
SI a

Bandaże mechaniczne i
n l t i a f P V  wynalezione prze. Krusi-Al- 
p r d s l l  y  .  j)101- w G;.is w tjzwajcarji. i
z wielkim skutkiem dla cierpiących na ru- 
pturę używany, utrzym uje na sk ła d z ie  
w e L w o w ie  apteka pod. S reb rn ym  orłem  
X. B ukera. 2873 4 —12

Uena bandażu pojedynczego 9 złr. v .  a. 
„ „ podwójnego 16 „ „ „

r, piast r u  4 . .. „

N a d w ^ c s a j  d o b re  i t ^ n i e  ZEGARKI.
Zaiobny  od wie lu la t szosy ca ay

Z E G A R Ó W
?? . ii- b) K  >’ \  zega rm istrza  w W ie­
dniu .  Zwettelhoff. S ta fa nsp la t i  Nr, 5, 
poleca w wielk im wyborze  wsie lk ie  
gatunki dobrze  i regu low anych  «o |a  

rów po cenach n a s tę p u ją c y ch :

Z egarki gen ew sk ie .

■NJ

. 12
n
14
15
16 
16
1?
17
19 
29 
23 
23 
27 
26
39 36 3340 
30;38 j 361 .

1 <
15 
45 i 
52 
42
50,
58 .

120 A48 ’ 
05 ®
56 i 180 

cl

Cylindry  s reb rne  na 4 rub iny  . • ■ od i j '
Cylindry  srebrne  na 4 rubiny ■ • ojl n r .
Cyl. ar. na 4 ra b  re  i ł .  b r r .  i  0<J*A kip. „
Cyl. sr. na  4 - lep < i ł  pr.  t  odsk. kip .,
Cyl. ar. na 8 rub inów  . . . . . . »
Cyl. ar. na  8 rub inów  i  ł  kopert.  . . . .
Cyl, «r. na 8 rab inów  < 2 opert .  lepsze  ,
Cyl ar. na  8 rub .  obozowe l A r m e e - n h r e n ) .,
Cyl. ar. na  13 rub .  . . . . . . . .  ..
Cyl. ar. na 15 rub  lopar-!. ..............................
Cyl. a. z dwoma k o p r t a l ...........................
Cyl. i z mocneml k o p r t . ................................. .
Cyl. i. ang ie lsk ie  z kryarl.  szkie łk iem .
Cyi. 8. obozowe S a r o n e t t e ..................................
Cyl. a. obo*. Saron.  lepsze  z mon. koper t  „ 
Rem on to irs  w lepszym gal. . . . . .  

dłto  dtto  Sa rone t te  .
Cyl. zt próby 3. ’i* 8 r u b .....................................
Cyl. z ł p róby 3. na 8 r a b .  ze zł. kapsla 
Cyl. zł.  d , z., - • .  . . . . . . .  ,.
Cyl zł. d.uirkl .» lepsze . . . . . . .  ..
Cyi. zl. damskie  z emalia  * d jam entain i

z lo t ,  kapsla na 8 kam. ,, 
SiiTonaUT damskie  na 8 rub inów  . .
SaTonetly damskie  z em alia  lepsze . .
Kotwiczne z łote  na 13 r u b l u ó w ......................

d tto  na 13 kam. ze złota kapsla lepsze
dtto ua 13 ,, z 2 kopert........................ „
ntto z 2 kop- od złr. 60 70, 80, 90, 100 do
dtto  d a m s k i e .........................................od złr.
d tto  damskie  z 2 k o p e r t ...........................   „
d tto  dam sk ie  z I  kopert,  z kryszt. szkieł.  

Rem onto ir s  z mooneml kopert,  od 120, 1.50.
Rudziki po 5 zł. 59 ct, z zanaram  po 7 j f  )<)

N a jw ięk szy  sk ład  zegarów  w ah ad ło -
2831 w y cli w ła sn eg o  w yrobu  19—12
5 0  fi da i  do naciągan ia  „ po zlr. in. 20, 22

bijąoe go d i in y  i pól g o d i łn y  ft 30 ?2 35
kw adransa  48. 50, .51

Regulatory  co miesiąc  do nakree...................28. 30. 31
Za opakowanie  zegarów wahadłowych p o b ie r a  

s i e  1 zlr . 50 centów.

•&C/' zNaprawki wykonują  slą na js ta rann ie j .  Zatnie] 
seowe zlecenia  za  p rzes ian iem  gotówki luh  p rz e ­
kazem bedą na jrychle j uskułf to inUne Zegary  p rzyj­
mują sIq t a k ia  w zam ian.

Elektro-magnetyczna kuracja.
Dr. mcd. Ż uliiżuy. członek med. fii- 

kultcfu wiedeńskiego, były lek.irz w po- 
wszechnym szpitalu w Wiedniu, a od 12 już 
lat właściciel instytutu elektro-magnetyczne- 
go leczenia, podaje do wiadomości, iż przy­
był do Lwowa, a że tu przez dłuższy czas 
bawić zamyśla, więc podczas swego tu po­
bytu będzie chorym lekarskiej rady udzie­
lać i także ele^tro-mngnetyeznh. kur owad.

Kuracja elektro-magnetyczna żadnych 
holów nie sprawia, i ze wszystkich lekarskich 
środków najlepiej i najprędzej pomaga na 
wszystkie reu m atyczn e i arfryfyr.zue s ła ­
b ości. na bó! g ło w y , m igrenę i na w s z y ­
stk ie  bole n erw o w e  i k u rczo w e , na s ła ­
be n erw y  i o s ła b ien ie  lak  ca łego  orga ­
n izm u, jak  też p o jed y n czy ch  organów  
szczególnie żo łąd k a  i genitaliów;, na b łę ­
dn icę. iry tacje  sp in an ie , p araliże, sk ro ­
fu liczn e  i łiem oro id a ln e  s ła b o śc i, na s ła ­
by słuch  i g łu ch otą , a o so b liw ie  na s ła ­
be o czy  i ś lep o tę , ua zap a len ie  oczu  i t. d.

Ordynacja dziennie od 1 !—l i  i od 3—4 
godziny.

Mieszka we Lwowie na Sw. Ducha p la ­
cu pod I. 43. 2733 1—1

N ak ła d em  Karola Wilda we L w ow ie
świeżo opuściły prasę , i sa do nabycia po wszystkich księgarniach ;

U S T A W A  GMINNA
z dnia 1?. sierpni z 1866 r. .

ustawy o obszarach dworskich i o reprezentacji powiatowej,
O rd y u ic ja  w yborcza  d la  gmin i now ia iow a , obow iązu jące  d la  Galicji  wraz * 

W. ks. K ra k o w tk is sn ,  tudz ież  ustaw y p a ń s tw o w e  
o zasadniczych podstawach urządzenia gmin i o przynależności 
do gminy; r.akoniec wszystkie w pow eższycb  us taw ach  powoływane p«" 

ragrafy z ustawy karnej i przemysłowej, w dodatku  
R e j e s t i ’ a b e c a d ł o w y ,  

dziesięć arkuszy druku, na pa pi drze białym do pisania, w w y g o d n y m  
formacie małej 8ce w okładce, broszowane 6 0  ct. w. a. : opra­

wne w płótno angielskie 1  złr. w. a.
Dalsze, w Sejmie kratowym uchwalone, a przez Najj. Fana sankcjonowane 

ustawy, jako  to : O konkurencji k ośc ie ln ej i s z k o ln e j , tudzież drogow ej i td . wyj­
dą w tem samem wydaniu jak  będzie można najrychlej. 2955 ( 1— 3 )

P raw id ła  ochrony prywatnej w czasie zbliżania i pojawienia się

Cholery azjatyckiej
z obecnego stanowiska umiejętności lekarski-j,  i wediug licznych własnych spostrzeżeń 

w epidemiach toj choroby na ziemi ojczystej, skreślił

Dr. S z c z ę s n y  (Ludolub) M a c i e j o w s k i .
D rug ie  wydanie poprawne i znacznie pom n ożon e. 4 l str. w lżee. — Uena 2 0  cent.

Nadzwyczaj rychłe rozchwycenie Igo d tść  licznego wydania tego pisemka, przede- 
wszystkiem zaś nader pochlebne o niem zdanie sędzi ze wszechmiar właściwego, kra 
kowskiego Przeglądu Lekarskiego, świadczą wymowniej o tegoż użyteczności , niżeli w szy­
stko, cobyśmy ku jego zaleceniu powiedzieć zdołali.

Zarządom ginin , któreby nabyć chciały większą liczb? egzemplarzy. celem rozpo­
wszechnienia tak iwych pomiędzy mieszkińcami o'kolić? cholera zagrożonych, dodaje sie 
nn każde 50  egzem p larzy  pięć b ezp ła tn ie .

—  Wydzierżawienie
propinacji w dobrach Tłumacz na rok 1867.

Celem wydzierżawienia prawa propinacji z karczmami i młynami w miasteczku 
Tłumacz i we wsiach Gruszka, B o r tn ik ,  Jezierzany. Dolina, Nudorożna, Jackówka Sło- 
btidka i Łukurki, dalej 7, prawem przewozu przez rzekę Dniestr i z gruntami do dzier­
żawy toj dodanemu na czos <»<! I. stycznia do końca grudnia 1867 r. od­
będzie się d. 20 listopada b r. o godz. | | .  przed południem w Tłu­
maczu, w biurze zarządu fabryki cukru — publiczna licytacja

Uhęe zadzierźawienia mający, ogą także przez pisemne oferty przy’ licy ta­
cji uczestniczyć.

Uena wywoławcza wynosi 13.(300 złr w. a. Przed rozpoczęciem «evtaeit ma i-..

. . . .  - - - , .  --------  M ajeitw e  L w o w ie  p rzejrzeć. ■’
T łum acz da. JO. października 1366. 2965 (1—3)

C. k. uprzyw. T o w a rzy s tw o  akcyjne dla fa 
brykacji cukru w  Galicji — w  likwidacji.

Ces. kr. uprzyw. Towarzystwo kolei
Lwowsko-teniowiecJiiej.

T T n i r m r

Obwieszczenie.
2967 ( 1 - 3 )

D.
Niniejszem podaje się do wiadomości, że począwszy od d ia 

listopada br. aż do dalszego ustanowienia na kolei Iwowsko-czer 
niowieckiej od przesyłek całowozowych drzewa i nafty przy odda­
niu na kolej przynajmniej 200 cetnr. za jednym listem frachtowym , 
dodafek ażjowy całkowic e się zn o s i ,  a przewóz takowych wedle> 
taryfy czystej, tj. 7 centów od drzewa, a 2 centy od nafty za ce- 

iła t  pobocznych obliczać się będzie, 
znjiną będzie stronom, które w przeciągu sze- 

•iej 20.000 cetn. cl. nafty, lub 30 000 cetn. 
o-czerciowiecką odstawią w drodze refakcji,

tuar i milę, krom 
Oprócz tego 

ściu miesięcy - 
cl. drzewa k 
prowizja •

W it
C. k. un

;rnika. 1866.

p Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej.

Najnowsze w y r o W ln o J j^  granicy osoSi^ie zakopiłJ. K t l H A T E R
właścicielmaga%tpm m ód

w e L w o w ie ,  i poleca
płaszcze, paletoty, kaftaniki, żakiety, beduiny, narzutki, wierzchy do futer itd.

z m a i e r . f  j  e z a m y e f la  i  b e l o r o w y e f l i ,  w e ln iife s « y c łB , j e d f t u a b i i y e h  i  z  a k s a m i t u *

C h u s t k i  i s z a i e  angielskie, m a t e r j e  na s u k n i e  wełniane, jedwabne,
flanelki angielskie, popeling 'irlandzkiei saskie w ogromnym wgborze

!><> <3 0 naeh iiąliiiźszycli. ^
Magazyn mój jest jedyny we Lwowie, który teraz Szanowne Damy w najnowsze wyroby wszelkiego rodzaju konfek- 

3yj i inateryj na suknie zaopatrzyć może. —  Wszelkie zamówienia z prowincji natychmiast uskuteczniam. 29711-1
J ,  H i i h m a y e r .
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